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Republikę
Iracką

LONDYN (PAP)
Brytyjskie Ministerstwo

Spraw Zagranicznych oznaj­
miło w piątek, iż rząd bry­
tyjski uznał Republikę
Iracką.

Rek X Nr 182 (3163) Krskftw, Joliota 2 I niedziela 3 sierpnia 1958 r. Wyd. A Cena 10 gr.

Hołd pamięci
na zwołanie nadzwyczajnej sesji

Rady Bezpieczeństwa poległych
Odpowiedź prezydenta USA na list Chruszczowa

W pierwszym dniu meczu

Polska - US
pierwsze niespodzianki

WASZYNGTON (PAP)
W piątek 1 bm. ambasador

USA w Moskwie, L. Thomp­
son, wręczył w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych ZSRR
odpowiedź prezydenta Eisen­
howera na list premiera
Chruszczowa z 28 lipca.

Eisenhower odpiera zarzuty,
że USA prowadzą politykę
zwłoki operując argumentami
proceduralnymi. Jego zdaniem
różnice poglądów między nim
a N. S. Chruszczowem nie są
proceduralne, lecz zasadnicze.
Eisenhower uważa, że odpo­
wiedzialna za utrzymanie po­
koju i bezpieczeństwa jest

Na tematy
dnia

Nikomu
nie wolno

łamać

prawa

1

I
stota praworządności 1 demo­
kracji polega — ujmując to w

wielkim skrócie — na tym, że

z jednej strony państwo stoi
na straży praw zagwarantowa­
nych wszystkim obywatelom Kon­
stytucją, z drugiej zaś strony —

wszyscy obywatele zobowiązani
są przestrzegać norm życia pań­
stwowego, społecznego i politycz­
nego określonych przez państwo.

Nie ma wątpliwości, że niczym
innym jak właśnie łamaniem

prawa obowiązującego w naszym
państwie były — przytoczone
przez komunikat Generalnej Pro­
kuratury — praktyki „Instytutu
Prymasowskiego Ślubów Narodu
na Jasnej Górze”. Mimo istnieją­
cych u nas przepisów, od dłuższe­
go czasu drukowano tam i stam­
tąd kolportowano bez zezwole­
nia Urzędu Kontroli Prasy, Pu­
blikacji i Widowisk wiele bro­
szur.

Dlaczego, mimo napomnień
ostrzeżeń, tak postępowano?

Wszysey wiedzą, że prasa i wy­
dawnictwa katolickie w Polsce
likazują się systematycznie i to

w niemałych nakładach. Poza co­
dzienną prasą wychodzą różne
katolickie periodyki i lokalne pi­
semka, których, zdaje się, w

chwili obecnej jest około 39. Wy­
chodzą za wiedzą Urzędu Kon­
troli i otrzymują przydziały pa­
pieru. Trudno więc powiedzieć,
ze w Polsce ktokolwiek prześla­
duje katolicką prasę.

Publikacje powielane i tłoczone

na Jasnej Górze nie przypadkiem
jednak innymi drogami kierowa­
no do rąk czytelników. W arty­
kułach czy gawędach poświęco­
nych pozornie wyłącznie spra­
wom religijnego kultu znajdowa-

S1? obszerne fragmenty lub

jednoznaczne akcenty o charakte­
rze politycznym, godzące w ustrój
państwowy, we władzę .

Autorzy i inspiratorzy tych
bakacji, zdając sobie sprawę
w sposób legalny nigdy by’ nie

TMg*y. Się one W Polsce ukazać
Panstwo toleruje zresztą

taką działalność), wolell znaleźć

się w kolizji z prawem, niż

przestać swych praktyk.
Organa państwowe dokładały ze

swojej strony wysiłków, by
sprawa n elegalnle odbijanych 1

kolportowanych druków została

rozw.ązana bez uciekania sie do

os.atecznych kroków. Próbowano

perswazj, 1 ostrzegano. Niestet,
n:e odniosło to żadnego skutku.
Co więcej, spowodowało to

wszczęcie przez niektóre kota koś­
cielne akcji, mającej na celu

przeinaczenie i kłamliwe naświe­
tlenie faktów oraz próbę zrzu­
cenia odpowiedzialności z win­
nych przestępstwa na przedstawi­
cieli władzy państwowej, w tej
sytuacji nie pozostawało nic in­
nego jak dokonanie rewizji, za­
pieczętowanie drukarni oraz zare­
kwirowanie,
wydawnictw.

Normalizacja
Ozy Państwem a Kościołem doko-
narta w 1956 r. została przyjęta
przez społeczeństwo polskie z uz­
naniem. Nasze państwo konse­
kwentnie realizowało i nadal re­
alizuje zasady tego porozumienia,
gwarantując obywatelom wol­
ność sumienia i swobodę wykony­
wania praktyk religijnych. Dzia­
łalność uprawiana w Częstochowie
nie miała jednak nic wspólnego
z uprawianiem kultu religijnego,
była działalnością w całym
słowa znaczeniu polityczną,
zgodną z prawem i jako
musiala być przez państwo
kwldowana.

ludową,
-.i pu-

że

za-

przede wszystkim Rada Bez­
pieczeństwa, a ponadto, że nie
tylko wielkie mocarstwa, lecz
i małe państwa powinny ucze­
stniczyć w podejmowaniu de­
cyzji, które również ich do­
tyczą. Z powyższych wzglę­
dów prezydent USA domaga
się, by sprawa konfliktu na

Bliskim Wschodzie :

przedyskutowana nie
przedstawicieli pięciu
kich mocarstw, lecz
wszystkich członków
Bezpieczeństwa, przy
zgodnie z art. 28 pkt. 2
NZ, udział w sesji Rady mogą
wziąć szefowie rządów i mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych tych państw.

Eisenhower powtarza twier­
dzenie, że Stany Zjednoczone
nie dokonały agresji na Bli­
skim Wschodzie, lecz że
niezawisłości niektórych kra­
jów arabskich nadal zagraża
pośrednia agresja ze strony
pewnych państw.

Prezydent USA wyraża zgo­
dę na zwołanie nadzwyczajnej
sesji Rady Bezpie.czeńshva
„również gdziekolwiek indziej
niż w Nowym Jorku”, ale nie
w Moskwie. Powiadamia on

premiera Chruszczowa, że po­
lecił stałemu przedstawicielo­
wi USA w ONZ, aby wystąpił
o zwołanie na dzień 12 sierp­
nia lub około tej daty nad­
zwyczajnej sesji Rady Bezpie­
czeństwa. Prezydent USA za­
powiada swój udział w propo-
nośvanej sesji i wyraża na­
dzieje, że premier radziecki
również weźmie w niej udział. NSDAP.

została
przez
wiel-
przez
Rady
czym,
Karty

Delegat brytyjski
domaga się zwołania

nadzwyczajnej sesji
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP)
Brytyjski delegat w ONZ,

Harold Beeley, wystosował 1
bm. list do przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa, G. Geor-
ges-Picot (Francja) prosząc w

imieniu rządu brytyjskiego o

zwołanie na dzień 12 bm. nad­
zwyczajnej sesji Rady Bez­
pieczeństwa. Beeley stwierdza,
w swym liście, że premier
Macmillan ma zamiar wziąć
udział w proponowanej sesji
rady.

Amerykanie
nie zaprzestaną

wybuchów
doświadczalnych
WASZYNGTON (PAP)

Podano tu oficjalnie do wia­
domości, że w dniu 1 bm. a-

merykańskie władze wojskowe
dokonały kolejnej próbnej
eksplozji rakiety z głowicą a-

tomową nad wyspą Johnston
(o 700 km na południe od Ha-
wai).

WARSZAWA PAP. W 14
rocznicę wybuchu bohaterskie­
go Powstania Warszawskiego
lud stolicy oddał 1 bm. hołd
pamięci poległych i zamordo­
wanych.

O godz. 12 zaciągnięte zo­
stały warty honorowe w kil­
kudziesięciu miejscach zwią­
zanych z historią walk i mar­
tyrolog^ narodu. Od wczes­
nego ranka zdążali na cmen­
tarz liczni mieszkańcy stoli­
cy, składając wiązanki kwia­
tów na grobach swych blis­
kich, jak również na mogiłach
bezimiennych bohaterów.

Warty honorowe stanęły
też przy pomnikach upamięt­
niających walki jakie toczyli
żołnierze I Armii, śpieszący w

1944 roku na pomoc walczącej
Warszawy.

Zapłonęły znicze przed to­
nącymi w kwiatach tablicami
w miejscach masowych mor­
dów popełnionych przez hitle­
rowców i współpracujących z

nimi renegatów armii Właso-

W rocznicę powstania warty
honorowe zaciągnięto także w

miejscach publicznych egze­
kucji, przed byłą siedzibą ge­
stapo, w Alejach Ujazdow­
skich, tam gdzie padł od pol­
skich kul kat Warszawy —

Kutschera.

Dzień 1 sierpnia 1958 roku przejdzie do historii polskiej
lekkiej atletyki. W dniu tym rozpoczął się sensacyjny mecz

USA — Polska. To pierwsze w dziejach naszej lekkoatle­
tyki oficjalne spotkanie międzypaństwowe z reprezentacją,
wśród której jest wielu rekordzistów świata 1 mistrzów o-

limpijskich wywołało ogromne zainteresowanie. Na Stadionie
Dziesięciolecia w Warszawie zebrał się komplet widzów —

blisko 100 tys. Wspaniałą oprawę meczu stanowiła piękna,
słoneczna 1 bezwietrzna pogoda. Spotkanie USA — Polska
obserwuje blisko 150 dziennikarzy pism krajowych, oraz

gazet i agencji zagranicznych.
Jest godz. 18. Zrywa się bu­

rza oklasków. Z tunelu, znaj­
dującego się naprzeciw loży
honorowej, wkraczają na boi­
sko dwa zespoły. Na czele dru­
żyny USA kroczy rekordzista
świata w rzucie młotem Ha­
rold Connolly, a za nim niesie
flagę amerykańską rekordzista
świata w dziesięcioboju — V.
Johnson. Zespół Polski prowa­
dził wicemistrz olimpijski w

rzucie oszczepem — Janusz Si­
dło. Biało-czerwoną flagę nie­
sie rekordzista Polski w rzucie
młotem Tadeusz Rut.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych i wymianie propor-

Sidło (Polska) — 81,97
Raclziwonowicz (Polska)—73,34
Al Cantello (USA) — 72,17
Held (USA) — 63,04.

meczu

czyków, zawodnicy wśród
długotrwałych oklasków — o-

puszczają stadion. ZACZYNA
SIĘ WIELKI MECZ.

110 M PPL.

Pierwsza konkurencja
przyniosła jak było do przewidze­
nia podwójne zwycięstwo repre­
zentantom USA. Polacy nie mieli

tu nic do powiedzenia
Robinson (USA) — 14,0
Jones (USA) — 14,2
Bugala (Polska) — 14,6
Niemczyk (Polska) — 14,9.

100 M KOBIET

na 100 m kobiet rozpoczął
falstartu Amerykanki Mat-

Kiedy wreszcie zawodnicz-

1.
2.
3.

4.

Powstania
3.

4.
Przemawia
Prezydium

PRZECIW REHABILITACJI
NSDAP

Komitet Antyfaszystowskich
Bojowników Ruchu Oporu w

NRD wystąpił z protestem
przeciwko rehabilitowaniu
przez władze zachodnio-nie-
mieckie hitlerowskiej partii

POLSCY ESPERANTYSCI
UDALI SIĘ DO MOGUNCJI

• WARSZAWA. Na rozpoczyna­
jący się 2 bm. w Moguncji (NRF)
43 światowy kongres espęranty-
stów wyjechała 12-osobowa dele­
gacja Związku Esperantystów w

Polsce z przewodniczącym ZEP —

A. Rajskim.
Na kongres udali się takie pos.

L. Motyka 1 dyrektor w Urzędzie
Rady Ministrów — M. Biegański.

przekazała przewodniczącemu pol­
skiego komitetu pomocy społecz­
nej — prof. dr Leonowi Kurow­
skiemu, 29 worków odzieży stano­
wiących dar adwentystów Danii
dla ludności polskiej dotkniętej
klęskami żywiołowymi.

Dar ten został przekazany
mieszkańców pow. Żywiec.

Jak już donosiliśmy 31 11-
pca odbył się w Warszawie
uroczysty wieczór z okazji
XIV rocznicy
Warszawskiego.

Na zdjęciu:
przewodniczący
Rady Narodowej m. stół.
Warszawy Z. Dworakowski.

Bieg
się od
thews.
ki wystartowany, mistrzyni Polski
— Janiszewska pozostała w doł­
kach i mimo ambitnej pogoni nie
zdołała odrobić straty na starcie.

1. Jones (USA) — 11,6
2. M. Matthews (USA) — 11,8
3. Janiszewska (Polska) — 11,8
4. Jeslonowska (Polska) — 12,2.

190 M MĘŻCZYZN
Pojedynek sprinterów rozpoczął

się falstartem startującego na

pierwszym tarze Schmidta. Chwi­
la przerwy 1 tym razem bezbłędny
start.

Murchison (USA) —

Collymore (USA1) —

Folk (Polska) — 10,8
Schmidt (Polska) —

KLIMAJOWA DRUGA

Pchnięcie kulą kobiet rozpoczęło
się od spalonych rzutów Brown
l Klimajcwej. Zwyc’ęzczyni re-

kcrdzistki świata Zybiny już w

pierwszym udanym rzucie uzyska­
ła bardzo dobry wynik 15,98. Jej

■najlepszy rezultat — 16,26 padl w

ostatniej kolejce rzutów,
1. ’ "

2.

Earlene

Jadwiga
— 14,09
Eugenia
— 13,93
Sharon

13,04.

dla

10.5
10.6

10,9.

Brown (USA) — 16.26

Kllmajcwa (Polska)

Ruslnówna (Polska)

Shepphard (USA)

Dziś w numerze m. m i

i©iw©| broni jądrowej

ważniejszy
od zdrowia ludzkiego?

KAMPANIA ŻNIWNA
NA PÓŁMETKU

■ WARSZAWA. Kampania żniw­
na osiągnęła swój punkt szczyto­
wy. Na południu 1 w środkowej
części kraju kosi się pszenicę 1

jęczmień, a gdzieniegdzie
owies. Trwa również w

zwózka żyta, a na polach
się coraz więcej czarnych
podorywek, rolnicy sieją poplony.
Na północy natomiast za klika
dni zakończy się koszenie żyta.

także

pełni
widzi

plam

WIELKA POWÓDŹ
W AUSTRII

• WIEDEŃ. Na południu Austrii

w okolicy Klagenfurt szalała z

czwartku na piątek olbrzymia u-

lewa, która spowodowała wystą­
pienie z brzegów wód rzek 1 stru­
mieni. Zginęło 15 osób, a los dal­
szych 5 osób jest nieznany. Kilka

tysięcy ludzi pozostało bez dachu

nad głową.

Edward Dylawerskl
Poczdam 1958

Ignacy Krasicki
Od czasów Napo­
leona

Mieczysław Kieta
Vienna Society
Service

Andrzej Woźniak
W konkurencji
atomem
Rozmówki kra­
kowskie

Tylko dla kobiet

Ciekawostki, hu­
mor i satyra
Dziś 6 stron

z

NOWY JORK (PAP)

Do amerykańskiego sądu fe­
deralnego wpłynęły dwie skar­
gi przeciwko amerykańskim
próbom atomowym w strefie
Pacyfiku. Jedną skargę podpi­
sała grupa 39 uczonych, pisa­
rzy i polityków, drugą rybacy
japońscy i mieszkańcy Wysp
Marshalla.

Wśród nazwisk osobistości,
które podpisały skargę, znaj­
duje się nazwisko dr Linusa
Paulinga, prof. Normans Tho­
masa oraz filozofa brytyjskie­
go Eertranda Russella.

Sędzia sądu federalnego,
Richmond Keech, odrzucił o-

bydwię skargi. Ódrzucenie to

umotywował w następujący
sposób: „Powód nie udowodnił
dość wyraźnie, że próbne wy­
buchy atomowe na Pacyfiku
pociągnęły za sobą poważne
konsekwencje dla niego i dla
całego świata, nie wykazał ró­
wnież, że ewentualny szkodli­
wy wpływ tych wybuchów na

zdrowie ludzkie jest ważniej­
szy niż rozwój broni jądrowej
mającej służyć sprawie „obro­
ny i bezpieczeństwa narodowe­
go".

ZNIESIENIE ZAKAZU
DZIAŁALNOŚCI

KOMUNISTYCZNEJ
PARTII CHILE

NOWY JORK. Jak donosi•

gencja UPI, chilijska Izba Depu­
towanych uchwaliła większością
głosów projekt ustawy o legaliza­
cji Komunistycznej Partii Chile.
Działalność Komunistycznej Partii
Chile była zakazana od 1918 roku.

a-

DAR
ADWENTYSTÓW DUŃSKICH

DLA OFIAR POWODZI
• WARSZAWA. 1 hm. unia zbo­

rów adwentystów dnia siódmego

3,3 min ton stoli w 1965 roku

zakwestionowanle

stosunków mJę-

przyjęta

tego
nle-
taka

zll-

Wywiad z dyr. nacz. Huty im. Lenina

mgr
przed-edniu urucho-

dwóch nowych, wiel-
obiektów przemysło-

W
mienia
kich

______

.
_

.

wych w Hucie im. Lenina III
wielkiego pieca oraz VII pieca
martenowskiego, przedstawi­
ciel PAP red. Juliusz Solecki
przeprowadził rozmowę z dy­
rektorem naczelnym Huty im.
Lenina mgr inż. Bohdanem
Kolomyjskim na temat pers­
pektyw rozwojowych tego za­
kładu.

Wchodzące obecnie do
ploatacji nowe jednostki
dukcyjne — oświadczył
wstępie dyr. Kołomyjski — po­
zwolą na uzyskanie zaplano­
wanej dla I etapu Huty im.
Lenina zdolności produkcyjnej,
obliczanej na 1,5 min ton stali
rocznie. Są one — podobnie jak
i znajdujące się w koksowej
fazie budowy walcowni blach
cienkich — ostatnimi obiekta­
mi I etapu budowy kombina­
tu. Oczywiście, prace nad dal­
szą rozbudową Huty im. Leni­
na, będącej już dziś jednym z

największych zakładów meta­
lurgicznych w Europie, będą
kontynuowane. Zespoły spe­
cjalistów rozpracowują w 11
branżowych komisjach hutni­
czych (w oparciu o wykonany
pTzez radzieckie biuro projek­
towe „Gipromez" projekt
wstępny) szczegółowe plany
dalszej rozbudowy huty. Po-
zv'ola one na zwiększenie ok.

eks-

pro-
na

..

inż. B. Kołomyjskim
roku 1965 produkcji tego za- I nych rejonów produkcyjnych huty:
kładu do 3.3 min ton stali ro- zespołu walcowni, koksowni 1 a-

cznie.
Jak stwierdził dalej dyr. Koło-

myjskl, wiele z pierwotnych zało­
żeń dotyczących rozbudowy Huty
może ulec korzystnym zmianom.

Wiąże się to m. in. ze znacznym

rozwojem postępu technicznego 1

lepszymi, niż w momencie opraco­
wania założeń, perspektywami su­
rowcowymi, głównie w dziedzinie
dostaw rud. Np . zalecenia komisji
oceny projektu zamierzają do zwię­
kszenia jednostek wielkopiecowych,
które będą budowane w Hucie im.

Lenina. Pierwotnie zakładano bu­
dowę wielkich pieców o objętości
od 1386 do 1513 m sześć. Obecnie

są wnioski dotyczące budowy w

Hucie im. Lenina trzech dalszych
wielkich pleców o objętości 1719 m.

sześć. Przy niewiele większych na­
kładach Inwestycyjnych z tej wiel­
kości pleców można będzie uzyskać
znacznie wyższą wydajność dobo­
wą.

W wyniku szczegółowej analizy
przeprowadzonej przez komisje, u-

legły również pewnym zmianom

projekty rozbudowy rejonu stalow­
ni Huty lm. Lenina, m. In. zmie­
niono lokalizację stalowni konwer­
torowej, a wobec tego, że urucho­
mienie tego obiektu nie mogłoby
nastąpić przed 1963 r., jest projekt
budowy drugiego członu stalowni

martenowsklej o 6 wielkich jed­
nostkach plecowych. Zakłada się
również poważną rozbudowę ln-

ADAM ŻEBROWSKI —

PRZEWODNICZĄCYM
KOMITETU

DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI
• WARSZAWA. Rada Państwa

powołała na stanowisko przewod­
niczącego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości Adama Żebrowskiego.

1.
2.
3.
4.

j■i

Pierwszy spust stali

z siódmego Martena

glomerownl. Rejon walcowni ma:

otrzymać także nowe obiekty, Jak ’

walcownie rur zgrzewanych, pro­
fili drobnych, drutu ltp.

(PAP)

(Inf. wł.) Wczoraj w Hucie
im. Lenina został przekazany
do eksploatacji siódmy piec
martenowski. Nowy obiekt o-

party jest całkowicie na pol­
skiej dokumentacji. Ten naj­
większy stały piec martenow­
ski w hutnictwie polskim bę­
dzie dawać 370 ton stali przy
każdym spuście.

W czasie pierwszego spustu
stali z siódmego martena służ­
bę swoją pełnili wytapiaczp:
Bienias, Kurocki, Wójcik, A-
bram, Mazurek oraz mistrz
pieca inż. Marian Iwan i kie­
rownik zmiany inż. Tadeusz
Stan.

W godzinach wieczornych
nastąpił spust stali, w czasie
którego był obecny naczelny

i inżynier huty Tadeusz So-
ejusz, przedstawiciele kierów-

i nictwa stalowni inżynierowie

Kubala I Śliwa, oraz wyko­
nawcy obiektu.

Bunt

(sp)

więźniów
w Izraelu

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Izraela, w

piątek rano w więzieniu kar­
nym w jednym z miasteczek
na północy Izraela wybuchł
bunt więźniów. Straż wię­
zienna otwarła ogień zabijając
11 więźniów i raniąc 14, jed­
nakże nie zdołała przeszkodzić
ucieczce przeszło 70 więźniów.
Zginęło także dwóch strażni­
ków. Mimo zarządzonego po­
ścigu nie ujęto ani jednego
zbiega. Bunt wybuchł w wię­
zieniu dla Arabów, skazanych
za „sabotaż" lub nielegalne
przekroczenie granicy Izrae-

Na zdjęciu:
piecu Huty

Ostatnie prace montażowe przy III wielkim
im. Lenina. Fot. — caf

JESZCZE POGODA
Jak podaje PIHM — pogodnie

lub zachmurzenie niewielkie, w

dzielnicach zachodnich i południo­
wo-zachodnich w ciągu dnia
wzrost zachmurzenia: przelotne o-

pady oraz skłonność do burz.

Temperatura maksymalna od 22
st. na Wybrzeżu do 30 st. na po­
łudniowym wschodzie. Wiatry sła­
be lub umiarkowane, w czasie
burz silniejsze, z kierunków za­
chodnich.

1. Ronczewska (Polska) — 1,55
2. Jóźwiakowska (Polska) — 1,55

3. Thomas (USA) — 1,50
4. Brown (USA) — 1,50.

ZWYCIĘSTWO SIDŁY

Oszczep zakończył się zwycię­
stwem Janusza Sidły, który już w

pierwszym rzucie przekiroczył 81

m.

1.
2.
3.
4.

WSPANIAŁY BIEG ORYWAŁA

Niezwykle emocjonujący był
bieg na 1.500 m. Świetny wynik
jaki uzyskał w nim Orywał, jest
w dużej mierze zasługą Lewan-

dowsk:ego, który po 400 metrach

wyszedł na prowadzenie i zwięk­
szył tempo.

Po tej konkurencji w punktacji
mężczyzn prowaćzi USA 28:27.

1. Orywał (Polska) — 3 .42,7
2. Moran (USA) — 3 .43.2
3. Gre’le (USA) — 3.43,4
4. Lewandowski (Polska) — 3 .43,4^

POLKA PIERWSZA
80 M PPL.

Bibro (Polska) — 11,8
Foley (USA) — 12,0
Stodolna (Polśka) — 12,0
Mc Caffrey (USA!) — 12,2.

400 M MĘŻCZYZN
Davis (USA) — 45,5
Southern (USA) — 46,5
Swatcwski (Polska) — 47,8
Mach (Polska) — 47,9.

BRAWO RUT!

Sensacyjnie zakończył się rzut

młotem. Doskonale dysponowany
w tym dniu rekordzista Polski
Tadeusz Rut ustanowił nowy re­
kord Polski 1 zajął zdecydowanie
pierwsze

1.1

1.
2.
3.
4.

1.
2.
3.
4.

miejsce.
Rut (Polska) — 64,41 (rekord
Polski)
Hall (USA) — 63.81

Ciepły (Polskę) — 63,08
Connolly (USA) — 62,83.

SKOK W DAL MĘŻCZYZN
1. Shelby (USA) — 7,33
2. Jackson (USA) — 7,51
3. Grabowski (Polska1) — 7,44
4. Kropidłowskl (Polska) — 7,23.-

ZIMNY WYGRYWA 5.000 M
Polak Zimny prowadził przez

pół dystansu regulując tempo
biegu. Po dwu i pót k-lometrach

na czoło wyszedł Jocihman,
Po tej konkurencji w punktacji

mężczyzn prowadzi USA 51:48.
1.
2.
3.
4.

2.
3.
4.

Zimny (Polska) — 13.52,2
Jochman (Polska) — 13.54,6
Dellinger (USA) — 14.04,8
Truex (USA) — 14.32,6.

4X100 M MĘŻCZYZN
USA — (Murchisson, Davis,
Segrest, Jones1) — 40,0
Polska — (Baranowski, Foik«

Zieliński, Schmidt) — 40,8.
4X190 M KOBIET •

USA — (Daniels, Williams,
Matthews, Jones) — 45,0

2. Polska — (Chojnacka, Jani­
szewska, Jesicnowska, Bibro)
— 46,4.

Tak więc po piątej, ostatniej W

pierwszym dniu konkurencji, w

punktacji kobiet prowadzą Ame­
rykanki 26:25. j

SKOK WZWYŻ MĘŻCZYZN
1. Dumas (USA) — 2,11

2. Lewandowski (Polska) — 1,98
3. Stuber (USA) — 1,98 |
4. Fabrykowskl (Polska) — 1,98. ł

Po tej konkurencji, która zaW

kończyła pierwszy dzień meczu

Polska—USA w konkurencji męż­
czyzn prowadzą Amerykanie 63:54*

1.

2.

1.

tarym obyczajem reporterskim jest roz­
poczynanie reportażu od opisu podróży
pociągiem. Niestety muszę, go zastoso­
wać. Dlatego, że właściwie w pociągu za­
czął się i zakończył mój reportaż o Turo-

szowie.

Gdzie leży Turoszów? — Bardzo daleko. W każdym
razie trzeba dojechać do Zgorzelca, a tam już się pan
dowie! — poinformowano mnie w „Orbisie”.

W przedziale sami mło­
dzi. Pod
dziewczyny
studentem: — Co pan stu­
diuje? — Na AGH w,
Krakowie, a mieszkam w

Zabrzu. — Bezwiednie
włączam się do rozmowy:
— Jaki pan szczęśliwy, że
już wysiada. — A pan
daleko? — pyta jedna z

dziewcząt — Bardzo. Jadę
do Turoszowa. 17 godzin
jazdy. — Student przery­
wa flirt pod oknem: —

Jedzie pan do Turoszowa?
I ja tam wkrótce pojadę
— Pan? Po co? — Sły­
szałem, że się buduje wiel­
ką elektrownię. Ciekaw
jestem, jak tam jest. Mo-
źebym pojechał na rok —

dwa. Podobno można nie­
źle zarobić. Przerwałbym
studia. Wybieram się z

paczką kolegów — spraw­
dzić. W gazetach pisali, że

będą organizowane hufce.
Ja bym chętnie pojechał
z kolegami, tylko bez żad­
nych hufców! Co innego
dyscyplina pracy. Nie
zrobię — to nie zarobię,
mój interes. Ale żeby
mnie coś obowiązywało w

grupie? — Nie!
Wysiadł z dziewczętami

w Katowicach. Do Turo­
szowa jeszcze bardzo da­
leko.

oknem dwie
flirtują ze

Dane

Wielka
żywa się:
niczo-energetyczny,
kłady sprzężone w Turo-
szowie.

Wielkość nakładów fi­
nansowych, łącznie z in-

personalne
inwestycja na-

Kombinat gór-
za-

westycjami towarzyszą­
cymi przekracza nakła­
dy przeznaczone swego
czasu na Hutę Lenina.

Istnieje już jedna od­
krywkowa kopalnia wę­
gla brunatnego, druga
powstaje. Czynna daje
na dobę 16 tys. ton węgla.
Razem będą dostarczać
„bratniej” elektrowni 60
tys. ton dziennie.

Moc elektrowni będzie
dwukrotnie większa niż
wszystkich większych e-

lektrowni w Polsce razem

wziętych. Zasięgiem obej­
mie południowy-zachód
Polski, może też w razie
potrzeby zasilać w godzi­
nach szczytu cały kraj.

Całość budowy rozmie­
szczona na przestrzeni: na

linii płd-płn 40 km, na li­
nii wschód — zachód ok.
12 km.

Okres budowy: 7 lat.

Jak tam jest?
Autobus ze Zgorzelca

jedzie do Turoszowa 30
km szosą, która nosi jesz­
cze gdzieniegdzie ślady
dawnej świetności. Już w

Trzcińsku wysiada się przy
pierwszej kopalni, tej
czynnej. Właśnie tu za­
czynają / się tereny elek­
trowni. Szosa, przy niej
zdewastowane, opuszczo­
ne domy, przystanek au­
tobusowy, knajpa... 200 m

dalej tereny budowy;
przygotowany plac, roz­
kopana ziemia... I cisza.
Całkiem niedaleko, kiedy
podejdzie się na wzgórek,
widać

(Dokończenie na str. 5)
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POCZDAM 19581Zlikwidowano 8 ministerstw

(Od stałego korespondenta AR z Berlina)

Amerykański dziennikarz, który kiedyś zwiedzał Caecl.
lienhof, zyskał podwójnie. Raz na tym, że obejrzał miej­
sce podpisania Układów Poczdamskich, a po wtóre na tym,
że odłupawszy kawałek drzewa z poręczy krzesła, na któ­
rym ongiś siedział Stalin, mógł w kraju nieograniczonych
możliwości imponować rodakom niecodzienną pamiątką
i... wyciągnąć z tego materialne korzyści. Znalazł na pe­
wno w swej ojczyźnie nabywcę w kręgu tych, którzy ku­
powali i wywozili za ocean np. szkockie zamki...

Piękny zameczek jest jednak nadal w Poczdamie i na-

daje ton miastu, położonemu w odległości godziny jazdy
od Berlina. Tak się złożyło, żc zamek i jego dzieje — to
kawałek historii Niemiec. Historii bardzo pouczającej. Był
to prezent urodzinowy cesarza Wilhelma II dla jego sy­
nowej Cecylii — stąd nazwa. Budowano pałac w latach
1913—1916. Wykańczano zaś — i to luksusowo, z finezją
— w tym czasie, kiedy nad Sommą trwała bitwa naro­
dów.

Gdy cesarzowi powinęła się noga i pojechał do krew­
nych w Holandii rąbać drzewo, klęska jego ominęła ro­
dzinę. I za Republiki Weimarskiej, i za dyktatury Hitlera.
Syn Wilhelma również Wilhelmem nazwany, urzędował
wraz z małżonką w Caccilicnhof aż do marca 1945 roku,
zarabiając nie tylko na eksploatacji swych rozlicznych
dóbr, ale 1 na inwestycjach w przemyśle zbrojeniowym.
Kilka tygodni jednak przed bezwarunkową kapitulacją
,,1000-Ietniej’’ Trzeciej Rzeszy zwinął manatki i wyniósł
się za Łabę. W jego pałacu zaś znaleźli tymczasową go­
ścinę zwycięzcy dla podjęcia decyzji o przyszłych losach
Niemiec.

Koncepcje były różne. A więc np. koncepcja senatora

amerykańskiego. Kaufmana, który proponował wyste-
rylizowanie wszystkich Niemców, a więc ząkończenie ich
bytu narodowego i przydzielenie ich terytorium sąsiadom
A więc inna z koncepcji amerykańskich — podzielenia
terytorium Niemiec na państwo północno-zachodnie i
południowe (Bawaria), dwa terytoria pod kontrolą mię­
dzynarodową, skupiające ciężki przemysł. Charakterysty­
czne, żc wszystkie te koncepcje nie wychodziły poza gra­
nice linii Odra—Nysa — śladem koncepcji radzieckiej,
wysuwającej zasady jednolitego, pokojowego, demokraty­
cznego państwa niemieckiego.

Rolę ZSRR w Caecilicnho podkreśla jeszcze inny fakt.
IV głównej sali konferencyjnej, gdzie wszystko wygląda
tak jak za czasów konferencji, na stole stoją trzy flagi
— radziecka, amerykańska i angielska. Na bocznych ścia­
nach wiszą również chorągiewki trzech mocarstw — w

środku radziecka, z lewej — angielska, z prawej — ame­
rykańska. Nie jest to przypadek — wyjaśnia przewodnik.
Zgodnie z Układami Poczdamskimi, ma to podkreślać
rolę, jaką Związek Radziecki odegrał w wojnie z Hitle­
rem.

Tak wygląda po 13 latach Poczdam i Caecilienhof. A jak
wyglądają Niemcy? Z jednej strony Republika, która pod­
niosła Caecilienhof do rangi pamiątki narodowej i opie­
ra się zdecydowanie w swej polityce na zasadach zawar­
tych w Układach Poczdamskich. Republika ta twierdzi,
że jedną z podstaw traktatu pokojowego ze zjednoczony­
mi Niemcami ma być fakt, iż terytorium Niemiec zostało
określone, a granice ustalone na mocy decyzji konferen­
cji poczdamskiej czterech wielkich mocarstw. Republika,
która twierdzi, że jedynie na tej podstawie możliwe jest
zapewnienie przyjaznych stosunków z Polską Rzecząpo-
spolitą Ludową. Z drugiej zaś trony — państwo, które
wysuwa roszczenia dotyczące zmiany granic. Państwo,
w którym swobodę działania mają siły militarystyczne.

Na te dwa państwa podzielone są dziś Niemcy. Przypo­
mina o tym nawet jazda do Poczdamu. Opuszczając bo­
wiem Berlin dwukrotnie przekroczyłem granicę NRD,
kiedy S-Bahnem z Friedrichstrasse jechałem oglądać
Caecilienhof. Niemcy są nadal podzielone. Kiedy nastąpi
ich zjednoczenie? — pytają Niemcy. I w jakim duchu?
— pytamy również my.

EDWARD DYLAWERSKI

USA szkolą specjalistów
dla Bundeswehry

BERLIN (PAP)
Ministerstwo Obrony NRF

podało, że w najbliższym cza­
sie wyjedzie do Stanów Zje­
dnoczonych 100 żołnierzy Bun­
deswehry, którzy przejdą tam
dwuletnie przeszkolenie w

dziedzinie obsługi amerykań­
skich pocisków atomowych
typu „Matador". Jak podaje
agencja ADN, w Stanach Zje­
dnoczonych od 10 miesięcy
przebywają już setki żołnierzy
armii zachodnio - niemieckiej,
wchodzących w skład specjal­
nych oddziałów Bundeswehry,
przystosowanych do prowadze­
nia działań atomowych.

Poza tym żołnierze niemiec­
cy uczą się również obsługi­
wać rakiety typu „Nike“. 300
rakiet tego typu minister
Strauss zakupił niedawno w

USA.

DeceniraHzucjn
w NRD

BERLIN (PAP)
Rada Ministrów NRD po­

stanowiła zgodnie z ustawą o

udoskonaleniu i uproszczeniu
pracy aparatu państwowego,

zlikwidować 8 ministerstw, a

mianowicie: ministerstwo
górnictwa i hutnictwa, mini­
sterstwo przemysłu chemicz­
nego, ministerstwo energety-

8 I? sierpień WS8

»Mazowsze«, 02401810 Teatr Polski
oraz liczni soliści

wystąpią na Ukrainie
w „Dniach Kultury Polskiej**
W okresie Dni Kultury Pol-
•’ skiej, które odbywać się

będą od 8 do 17 sierpnia br.
w Ukraińskiej SRR, występo­
wać będą zespoły i soliści pol­
scy.

Państwowy Zespół Pieśni i
Tańca „Mazowsze”, który w

dniu 8 sierpnia br. rozpoczy­
na swe wielkie tournee po
Związku Radzieckim, da szc-

u-

?lasi
sprawozdawcy

donoszą:
żywiec

Soła przestanie być
groźna

W Centralnym BiuTze Stu­
diów 1 Projektów Budownic­
twa Wodnego „Hydropro-
Jekt” w Warszawie opraco­
wywany jest w tej chwili

projekt techniczny drugiej
zapory wodnej na Sole.

Według projektu zapora ma

stanąć w okolicach wsi Tres-

na — Jej wysokość docho­
dzić będzie dp 28 metrów.

Utworzy ona zbiornik wody
o powierzchni 1000 ha.

Równolegle ze wzniesienlgm
zapory budowana będzie ’elek- .

trownia wodna o mocy 21 me­
gawatów. Ńęwy Zbiornik wy. -

eliminuje • całkowlcle//groźbę
powodzi w rejonarli; prżśż,któ­
re przepływa Soła, a ponad­
to poprawi. warunki prący

Istniejącej już . elektrowni

wodnej w Porąbce.

reg koncertów w Kijowie,
Lwowie, Kiszyniowie i innych
miastach Ukrainy.

Do USRR wyjeżdża również
w początkach sierpnia br. Te­
atr Polski z Wrocławia z przed­
stawieniami „Wesela" Wy­
spiańskiego, „Przygody flo­
renckiej" Morstina, „Opary za

3 grosze" Brechta oraz „I koń
się potknie" Ostrowskiego.

Z bogatym programem
tworów kompozytorów pol­
skich udają się na Ukrainę na­
si soliści: śpiewacy, pianiści i
skrzypkowie, W skład 10-oso-
bowej ekipy, która koncerto­
wać będzie w wielu miastach
USRR w dwóch grupach,
wchodzą: Alicja Danln.wska,
Halina Słoniowska, Jerzy Pod­
siadły, Czesław Babiński, Re­
gina Smendzianka, Edward
Statkiewicz, Jerzy Kosmala,
Halina Siedzieniewska oraz a-

kompaniatorzy: Piotr Łoboz i
Karol Procner.

W czasie Dni Kultury Pol­
skiej na Ukrainie ekspono­
wane będą w Kijowie dwie
wystawy: książki polskiej o-

raz polskiej wycinanki ludo­
wej. W tym czasie w wielu
miastach USRR odbędą się
także festiwale filmów pol­
skich.

Posiłki USA

(rb)

„Za spokój duszy1*
króla Faisala

LONDYN (PAP)
Za specjalnym pozwoleniem

królowej brytyjskiej Elżbiety
odbyło się w środę w XVI-
wiecznej kaplicy królewskiej
w Londynie nabożeństwo ża­
łobne za króla Faisala, księcia
następcy tronu Abdul
premiera Nuri Saida
członków haszemickiej
ny królewskiej, którzy
li w dniu 14 lipca podczas
rewolucji w Bagdadzie. W na­
bożeństwie żałobnym wzięło
udział ponad 1000 osób. W ob­
rzędzie wzięli udział między
innymi minister Kolonii Len-

nox-Boyd, brytyjski minister
spraw zagranicznych Selvyn
Lloyd, ambasador USA W

Londynie John Whitney, oraz

Winston Churchill- Królowe
reprezentował jej stryj książę
Glouchester.

Illaha,
oraz

rodzi-
zginę-

Pękł największy balon

NOWY JORK (PAP)
Nad miastem Crosby (stan

Minnesota — USA) na wyso­
kości 12 tys. metrów eksplo­
dował największy z dotych­
czas skonstruowanych balo­
nów bez uwięzi. Balon, który
miał wznieść się na wysokość
40,5 km unosił w swoim koszu
instrumenty służące do bada­
nia promieni kosmicznych o-

raz tysiące najrozmaitszych o-

wadów. Około 140 tysięcy me­
trów sześciennych polietylenu
„ućiekło” w powietrze. w

chwili, gdy pękła powłoka ba­
lonu. Eksplozja nastąpiła po­
dobno na skutek silnego wia­
tru, wiejącego na tej wysoko­
ści oraz bardzo niskiej tempe­
ratury.

LIMANOWA

Wojsko buduje mosty
Ostatnia powódź przerwała

w trzech miejscach drogę w

Porębie Wielkiej uniemożli­
wiając całkowicie komunika­
cję pomiędzy poszczególnymi
osiedlami. Z tego powodu
także musiano zaprzestać wy­
wozu drewna z lasów, co sta­
nowi jedyne źródło zarobku

miejscowej ludności.

Ostatnio wojsko zobowiąza­
ło się odbudować dwa mo­
sty, zaś budową trzeciego za­
jęło się nadleśnictwo.

Rozpoczęto gromadzenie ma­
teriałów, a oddział saperów
przystąpił szybko do roboty.
Już po kilku dniach pracy
można stwierdzić, że przy ta­
kim tempie oba mosty zostaną

z końcemoddane do użytku
sierpnia br”.

Trzeba tylko, by
pał mieszkańców
bo do zrobienia

jeszcze wigle, chociażby
prawa zmytych
nawierzchni dróg,
czenie brzegów potoku,
kończenie elektryfikacji itp.

(bog)

obecny za-

nie osłabł,
pozostało

na-

przez rzekę
zabezpie-

<lo-

Nowy incydent
na granicy

syryjsko-izraelskiej
KAIR (PAP)

Rzecznik armii Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej podał
do wiadomości, że nocą z 31
lipca na 1 sierpnia br. oddział
wojsk izraelskich wtargnął do
wsi Sayda leżącej w strefie
zdemilitaryzowanej na grani­
cy między Izraelem a syryjską
prowincją ZRA i zniszczył
zbiory należące do miejsco­
wych chłopów.
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Red. Barbarze Gemrot
z powodu zgonu Matki serdeczne wyrazy

współczucia składa
Zespół redakcfl

„Gazety Krakowskiej

IRAK
Na zdjęciu: Gmach banku

Rafidain w Bagdadzie.

Fot. — CAF
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Wi eczorem

ki, ministerstwo przemysłu
budowy maszyn, minister two

budowy maszyn ciężkich, mi­
nisterstwo przemysłu lekkie­
go, ministerstwo przemysłu
spożywczego i ministerstwo
pracy i szkolenia zawodowe­
go. Rozwiązaniu uległ również
sekretariat stanu do spraw
gospodarki krajowej.

Kompetencje rozwiązanych
ministerstw mają zostać po­
dzielone między państwową
komisję planowania i tereno­
we organy władzy.

Ganiłeś, w Genewie

PARYŻ (PAP)
W czwartek po południu dy­

rektor generalny francuskiego
MSZ wręczył przedstawicielo­
wi ambasady ZSRR w Pary­
żu tekst odpowiedzi de Gaul-
le’a na list premiera Chrusz-
czowa z dnia 28 lipca.

Szef rządu francuskiego po­
twierdza, iż rząd francuski
zgadza się na konferencję je­
śli tylko dojdzie ona do skut­
ku w niezbędnej atmosferze
obiektywności i spokoju. Gdy­
by inne zainteresowane rządy
zgodziły się, iż należy taką
konferencję przeprowadzić i w

PREMIER FANFANI
W LONDYNIE

• LONDYN. W drodze powrot-
nej z Nowego Jorku premier
Włoch Fan fani zatrzymał się w

Londynie. W piątek przed połu­
dniem rozpoczął on rozmowy z

premierem Macmillanem 1 mini­
strem spraw zagranicznych Sel-

wyn Lloydem na temat sytuacji
na Bliskim Wschodzie i perspek­
tyw zwołania konferencji na naj­
wyższym szczeblu.

Z wizytą
w Gdańsku

takich właśnie warunkach, go­
tów byłbym się udać do do­
wolnego miasta w Europie w

dowolnym terminie, który był­
by dogodny dla uczestników.

Ze swej strony proponował­
bym, by spotkanie nastąpiło w

Genewie 18 sierpnia.
Jeśli chodzi o cel konferen­

cji — kontynuuje de Gaulle
— to moim zdaniem nie po­
winna się ona ograniczać do
problemów, jakie nasuwa o-

becność wojsk amerykańskich
w Libanie i wojsk brytyjskich
w Jordanii, która jest tylko
następstwem całokształtu sy­
tuacji, ani też do sprawy e-

wentualnego rozszerzenia się
strefy konfliktu zbrojnego,
gdyż nie stwierdza się kon­
fliktu tego rodzaju.

Konferencja powinnaby o-

mówić w sposób szczery i wy­
czerpujący całą sprawę Bli­
skiego Wschodu i stan ciągłe­
go kryzysu, który przeszkadza
tej strefie żyć i rozwijać się W
normalnych warunkach.

Rząd francuski nie ma za­
strzeżeń co do przeprowadze­
nia nowej sesji Rady Bezpie­
czeństwa, jak to sugerują rzą­
dy brytyjski i amerykański”.

De Gaulle stwierdza następ­
nie, że nie należy mieszać ta-

kiej ewentualnej sesji Rady
Bezpieczeństwa z konferencją
szefów rządów. E

na

Newie...

Z obchodu Dnia Marynarki
Wojennej ZSRR.

Bez punktów kurnych jadq

Szwedzi, Niemcy i „Smok"

przybywają

podać

posiłki
dniami
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PARYŻ (PAP)
Rzecznik dowództwa ame­

rykańskiego w Bejrucie zapo­
wiedział oficjalne przybycie
posiłków amerykańskich do
Libanu. Chodzi tu o ludzi, ma­
teriał i ekwipunek wojskowy.
Okręty przywożące te

opuściły przed kilku
perty europejskie.

Rzecznik nie chciał
dokładnych danych w sprawie
wysokości oczekiwanych efek-
tywów przed zakończeniem
desantu, który trwać będzie
kilka dni. W Libanie znajdu­
je się obecnie około 10 tys.
żołnierzy amerykańskich, w

tym. 6 tys. marynarzy i około
4 tys. żołnierzy z 24 dywizji
piechoty przetransportowa­
nych samolotami z Niemiec
zachodnich.

55 Czarny miesiąc" n

na Cyprze
LONDYN (PAP)

Lipiec był na Cyprze po­
nurym miesiącem. W zamiesz­
kach między grecką i tu­
recką ludnością wyspy zginę­
ło w tym okresie 97 osób. Jest
to przeszło dwukrotnie więcej
niż wynosi liczba zabitych w

miesiącu najkrwawszych do­
tychczas walk i zamachów na

Cyprze, listopadzie 1956 roku,
kiedy zginęły 44 osoby.

Ostatnimi, których włączono
do krwawego bilansu lipca,
było troje Turków: dwóch
mężczyzn i kobieta. Zamordo­
wano ich w czwartek wieczo­
rem w wiosce Yioryios (Cypr
zachodni).

Na lelnp morzu

powstaje film
H„ORP Orzeł

w

W czwartek rano nie ujęci
sprawcy zabili w pobliżu
Troulli (w południowej części
wyspy) Greka cypryjskiego i
ranili żołnierza angielskiego.

GDYNIA (PAP)
Niedługo zakończy się Wyko­

nywanie zdjęć do nowego
polskiego filmu fabularnego
pt. „ORP Orzeł”. Reżyserem
filmu jest Leonard Buczkow­
ski a scenariusz napisali
wspólnie Janusz Meissner oraz

reżyser. Dotychczas zdjęcia
były wykonywane wewnątrz
łodzi podwodnej „Sęp”, która
jest „bliźniakiem” zatopione­
go w czasie działań wojennych
„Orła".

Realizacja filmu przebiega
sprawnie dzięki pomocy Pol­
skiej Marynarki Wojennej.
Pod koniec br. film, W którym
główną rolę gra Wieńczysław
Gliński wejdzie na ekrany.

(Od stałego
korespondenta AR

w Paryżu)

W Paryżu, niemal pu­
stym od stałych mieszkań­
ców, a tłumnie nawiedza­
nym przez turystów, poli­
tyka staje się coraz bar­
dziej tematem nie na cza­
sie. Bodaj wszyscy Utrzy­
mują, że może właśnie dla­
tego rząd uznał ten okres
za najlepszy do przygoto­
wania projektu nowej kon­
stytucji, który 28 września
przedstawiony będzie do
referendum.

W bieżącym tygodniu
projekt ten wszedł w drugą
i najważniejszą fazę przy­
gotowań, pod obrady spe­
cjalnego doradczego komi­
tetu konstytucyjnego, skła­
dającego się z 39 osobisto­
ści, w tym 2/3 parlamenta­
rzystów pod przewodnic­
twem Paul Reynaud.

Już pierwszy rzut oka na

wstępny projekt upoważ­
nia do stwierdzenia, że da-
je on olbrzymią i naczelną
władzę w państwie prezy­
dentowi republiki. Od cza­
sów Napoleona szef pań­
stwa francuskiego nid*dys-
ponował tak rozległymi
kompetencjami. Jak tutaj

Na zdjęciu: bawiące
Gdańsku z wizytą kurtua­
zyjną dwa szkolne żaglow­
ce Szwedzkiej Królewskiej
Marynarki Wojennej —

„Falken” i „Gladen”.
CAF — fot Uklejewski

mówią, projekt wstępny
konstytucji został skraja­
ny na miarę obecnego przy­
wódcy Francji, generała de
Gaulle.

Projekt ten stwierdza,
że prezydent może:

Od1)mianować dowolnie

premiera bea konsultowa­
nia się z parlamentem;

2) dowolnie rozwiązywać

parlament;
3) mianować wszystkich

wyższych urzędników cy­
wilnych 1 wojskowych

4) prowadzić rokowania

w polityce zagranicznej 1

zawierać traktaty.
5) ...w wypadku powsi­

noga niebezpieczeństwa
„objąć całokształt władzy
w państwie, występując za­
miast parlamentu i rządu”.

Tych pięć uprawnień
prezydenta przesądzają
właściwie o charakterze
całej konstytucji. Drugą ce­
chą charakterystyczną pro­
jektu jest to, że określa
ona Francję jako republikę
federalną. Jednak francu­
skie terytoria zamorskie
mają w praktyce tylko wy­
bór pomiędzy statutem o-

(Hed. T. Telińshi telefonuje)
W Idealnych niemal warunkach, na które złożyły się tale

słoneczna pogoda, jak i dobrze dobrane czasy przejazdu oraz

właściwe wyznakowanie trasy, rozegrany został w piątek I
etap-. Raidu Tatrzańskiego. Mimo to spośród 123 zawodni­
ków, którzy we wczesnych godzinach rannych wystartowali
z Zakopanego na górskie szlaki Gorców i Fienin aż 29 Wy­
cofało się na trasie z powodu defektów.

Wśród tych, których zabra­
kło na mecie znalazł się rów­
nież jeden z motocyklistów
naszego zespołu narodowego
Potocki. Drugi z naszych re­
prezentantów — Płużańskl zła­
pał na trasie 2 defekty i w re­
zultacie >,zarobił" kiika punk­
tów karnych.

„Na czysto” przejechały po­
nad 300-kilometrowy etap oba
zespoły rywalizujące z sobą o

„Wielką Nagrodę Tatr” —

Szwedzi oraz Niemcy z NRF.
Reprezentanci obu tych kra­
jów, startujący na świetnie
przygotowanych maszynach
zaimponowali ponadto dosko­
nale, do perfekcji opanowa­
nym stylem jazdy. Bez głów­
nych punktów karnych wy­
startują również w dniu dzi­
siejszym do II etapu motocy­
kliści Krakowskiego Klubu
Cyklistów i Motocyklistów •—

„Smok". Zespół ten w skła­
dzie: Walter, Pieczara, Duliń-
ski i Dubaniowski zajmuje w

tej chwili, wg, nieoficjalnej
punktacji czołowe miejsce w

klasyfikacji międzynarodo­
wej nagrody klubowej. Ekipa
krakowskiego LPŻ straciła
wskutek defektów dwu zawod­
ników — 1 udełkę i Musiała,

. Spośród zawodników zako-
‘

ipiańskiego TKM wycofał się
na trasie znany narciarz Rój-
Gąsienica.

Dzisiejszy, II etap raidu bę­
dzie miał najprawdopodobniej
decydujące znaczenie. Zawod­
ników oczekują w sobotę u-

ciążliwe i strome podjazdy
oraz zjazdy na Sredniak i Lu­
boń.

Z zawodników zagranicznych
słabiej niż oczekiwano poje­
chali Austriacy, którzy stra­
cili już 3 spośród czwórki
swych reprezentantów. W kil­
kadziesiąt kilometrów po star­
cie wycofał się również jedy­
ny startujący w XVI RT mo­
tocyklista belgijski — Robert
Moerenhout.

Kajakarze 23 państw
na mistrzostwach świata

Do mistrzostw świata w ka­
jakarstwie, które odbędą się w

Pradze w dniach 15—17
sierpnia, swój udział zgłosiły
23 państwa, m. in. ZSRR,
Australia, Kanada, Finlandia,
NRD, Węgry, Włochy, Szwaj­
caria, Szwecja, Jugosławia i
Polska*

Imponująco przedstawiają
się zgłoszenia do poszczegól­
nych biegów. Wśród męż­
czyzn na starcie stanie 35 o-

sad w kajakach — jedynkach'
na 500 m, 37 osad w kaja-
kach-jedynkach na 1000 m i 34
osady na 10.000 m. W
kajakach dwójkach na 500
m startować będą 34 osady, na

1000m—33osadyina
10.000 m — 30 osad.

Niemniej licznie zgłosiły się
zawodniczki, przy czym nasza

mistrzyni — Daniela Walko-
wiakówna będzie miała w je-
dynkach 25 konkurentek.

becnym a pełną wewnętrz­
ną autonomią. Projekt nie
wspomina natomiast ani o

prawie ludności tych tery­
toriów do niepodległości,
ani nie porusza przyszłego
statutu Algieru.

Jak przyjmują francuskie
koła polityczne ten pro­
jekt?

Zdecydowanie negatywne
stanowisko zajęły dotąd: —

KPF, lewicowa opozycja w

SFIO i unia lewicy socja­
listycznej. Poza tym przed­
stawiciele francuskiej A-
fryki czarnej oświadczyli,

również, że będą przeciwko
tej konstytucji, ponieważ
nie stwarza ona żadnych
szans dla uzyskania niepo­
dległości dla krajów mu­
rzyńskich. Zdecydowanie
popierają go ugrupowania
skrajne prawicy, a przede
wszystkim, rzecz zrozumia­
ła, gaulliści.

Rzecz charakterystyczna,
że partie centrum i umiar­
kowanej lewicy nie chcą
zająć wyraźnego stanowi­
ska. Wykazują one wyraź­
ne zażenowanie i ma to

swoją wymowę.

Członkowie rządu stara­
ją się, oczywiście, publicz­
nie bronić projektu. Nie
dziwi nikogo, że gorącym
jego rzecznikiem jest mini­
ster Soustelle, wyrażający
w ten sposób swoje znane

od dawna poglądy politycz­
ne. Jednak co najmniej
zdziwienie budzi, gdy pro­
jektu konstytucji tak odle­
głej od tradycyjnych zasad
burżuazyjnej demokracji
broni sekretarz generalny
partii socjalistycznej, a tak
było nie dalej, jak w środę
wieczór, kiedy to na zebra­
niu 60 senatorów i deputo­
wanych SFIO ostro kryty­
kujących projekt wstępny
konstytucji i domagających
się wizyty specjalnej dele­
gacji SFIO z protestem w

tej sorawie u premiera de
Gaulle — Guy Mollet wy­
głosił na jego cześć hymny
pochwalne.

Napoleona...
Powtarzam: na razie pa­

nują tu w Paryżu wszech­
władnie wakacje. Dlatego
właściwa kampania przed
referendum rozpocznie się
dopiero we wrześniu.

IGNACY KRASICKI
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tana Society Sernice
śród licznych plakatów w wiedeń­
skich biurach podróży, szczegól­
nie jeden zwraca na siebie uwagę

żywymi kolorami i międzynarodo­
wymi symbolami, w Jego rogu wid­
nieje napis: Vienna Society Ser­

nice — wiedeńska organizacja studentów

dla obsługi gości zagranicznych. Wpadt
mi w ręce prospekt tej organizacji.

„Oczekiwaliśmy pana w Wiedniu —

zwracają się studenci we wstępie pro­
spektu do przyjezdnego — 1 uważamy za

swój obowiązek wypełnić każde życzenie
gości, którzy tu zawitali.

Nie jesteśiSy wcale zawodowymi prze­
wodnikami dla cudzoziemców. Sądzimy,
że zechce pan poznać nasze miasto nie

tylko z fasad starych zabytków i nowych
obiektów. Z nami będzie pan mógł
nie tylko zwiedzić miasto, ale poznać Je­
go mieszkańców: zwykłych I skromnych
ludzi, artystów i naukowców, lekarzy,
przemysłowców i inne osobistości, które

pana interesują.
Opowiemy panu o Wiedniu 1 Austrii,

pomożemy panu prz.y ułożeniu indywi­
dualnego planu zwiedzania miasta. Czyż­
by pan sobie nie życzył ujrzeć osobliwo­
ści starego Wiednia? Czyżby pan chciał

zrezygnować z poznania usposobienia
1 charakteru wiedeńczyków? Chceiny pa­
nu dostarczyć takich wrażeń, dzięki któ­
rym Wiedeń napewno pozostanie w pań­
skim sercu. Chcielibyśmy bardzo zasłu­
żyć sobie także na pańskie zaufanie”.

Tę studencką inwokację do zagranicz­
nego turysty przytoczyłem w nieznacz­
nym skrócie. Jej sugestywna treść omal

nic skłoniła mnie do podniesienia słu­
chawki telefonu 1 porozumienia się z se­
kretariatem organizacji. Powstrzymała
mnie od tego tylko cena za usługi.

Vienna Society Seryice powstała
przed dwoma laty. Organizacja ta obej­
muje kilkuset studentów i studentek oraz

pracowników naukowych wiedeńskich

wyższych uczelni.

V. S. S. jest doskonale zorganizowana.
Turysta może otrzymać z V. S. S. na

okres pobytu w Wiedniu towarzysza lub

towarzyszkę o doskonałej znajomości ję­
zyka, o wysokiej specjalizacji w różnych
dziedzinach kultury, techniki, nauki
1 sztuki. Tak więc przydzielony przez
V. S. S. na czas zwiedzania Wiednia part­
ner lub partnerka nie spełniają roli zwy­
kłych przewodników. Pomagają w nawią­
zaniu kontaktów towarzyskich lub zawo­
dowych z różnymi środowiskami. Poma­
gają w transakcjach, w studiach nad

Wiedniem, towarzyszą na przedstawie­
niach teatralnych, koncertach, w loka­
lach i na plaży, w rozrywkach sporto­
wych, wycieczkach itd.

Dziewczęta z V. S. S . opiekują się rów­
nież małymi dziećmi, pełnią funkcję bon

1 pielęgniarek. Biuro V. S. S . oferuje
turyście także partnerów o szczególnie
wysokich kwalifikacjach naukowych, np.
z zakresu historii sztuki, malarstwa, mu­
zyki. (Oczywiście, na specjalne żądanie
1 za specjalną zapłatą). Można sobie ró­
wnież zamówić towarzystwo do dalszej
podróży po Austrii.

Za wszystkie te usługi trzeba słono

piacie. Nie ma w tyni niczego dziwnego.

Studenci, pracujący w organizacji V. S. S .,

obsługują turystów nie tylko z patrioty­
zmu do swojego miasta. Chodzi przede
wszystkim o zarobek. Studia w Wiedniu

są niezwykle kosztowne. Oplata za jeden
trymestr wynosi prawic tyle, co przecięt­
na, miesięczna pensja urzędnika, kon­
duktora lub kwalifikowanego robotnika.

Książki 1 podręczniki są bardzo drogie.
Niektóre z nich (zwłaszcza podręczniki
specjalistyczne z zakresu medycyny lub

techniki) kosztują po kilkaset szylingów.
Nic więc dziwnego, że większość studiu­
jącej młodzieży okres ferii przeznacza na

dorywczą pracę zarobkową.

Turysta w Wiedniu za wszystko płaci.
Czyhają na niego w śródmieściu piękne,
bogate sklepy przy Kartnerstrasse lub
Mariahilferstrasse. Dla niego urządzono
w podzientym pasażu pod Placem Opery
luksusowe stoiska z drogimi towarami.

Olbrzymie reklamy neonowe zachwalają
ekskluzywne lokale nocne z kilkugodzin­
nym programem, w którym streep-teasse
zajmuje pierwsze miejsce...

Te same jednak towary można kupić
o wiele taniej w bocznych ulicach lub

odleglejszych dzielnicach. Tak samo do­
brze, choć o wiele taniej można zjeść w

mniejszych, gorszej kategorii restaura­
cjach, położonych dalej od śródmieścia.

O tym, jakie przygody mogą spotkać
turystę, opowiadano mi zabaw.ną aneg­
dotę z cyklu „nasi za granicą”. Przyje­
chał do Wiednia z wycieczką pewien
starszy pan. Chciał koniecznie oglądnąć
program w którymś z nocnych lokali —

w „Moulin Rouge” lub „Maximie”. Wie­
deński znajomy odradzał mu, że to nic

ciekawego, że kosztuje... W końcu, ulega­
jąc prośbom, postanowił mu towarzyszyć,
uprzedzając jednak, aby się nie odzywał
w lokalu ani słowem, bo za każde słowo

zapłaci. Wykupili więc karty wstępu,
usiedli przy skromnej zakąsce. Podczas

programu od sąsiedniego s.olika wstała

wytworna dama i uprzejmie zapytała,
czy może na chwilę przysiąść się do ich

stollka, aby lepiej widzieć występy na

estradzie. Rycerski Polak poderwał się
szarmancko i podając krzesło, powiedział:
Ależ proszę bardzol

Zapomniał o radach przyjaciela. Wie­
deńczyk wyraźnie niezadowolony, mruk-

knął: To cię będzie koszto­
wało. Rzeczywiście, momentalnie zja­
wił się kelner, stawiając na stole drogi
koniak. Rycerskość nie pozwoliła nasze­
mu turyście zaprotestować, ani potem od­
mówić pięknej damie Jednego tańca. Po

niedługim czasie rachunek wynosił już
kilkaset szylingów, tym bardziej, że kel­
ner natychmiast spełniał każdy kaprys
damy. Kiedy zaś mądry Polak po szko­
dzie chciał zdyskontować tę znajomość
1 dal to do zrozumienia swej partnerce,
usłyszał w odpowiedzi, że za chwilę wy­
jeżdża do Salzburga.

Anegdota anegdotą, ale kelnerzy, szat­
niarze, służba hotelowa, taksówkarze,
wyczekujący zawsze na napiwek, przy­
prawiają o niemałe zażenowanie. Kiedy
się ma niewiele pieniędzy, nawet aparat
fotograficzny może sprawić kłopot. Np.
w ogrodzie zoologicznym czy botanicz­
nym za wstęp z aparatem fotograficz­
nym płaci się oprócz normalnego bile­
tu, kilka szylingów za ewentualne ro­
bienie zdjęć. Podobnie jest przy zwiedza­
niu niektórych zabytków.

W roku ubiegłym odwiedziło Austrię
ponad 16 milionów turystów, a więc po­
nad dwa razy więcej, niż wynosi lud­
ność tego kraju. Turyści pozostawili w

Austrii ł miliardy szylingów!
Słowem, wiedeńczycy umieją sprzeda­

wać walory swojega miasta. Najdobitniej
można się o tym przekonać na Kahlen­
bergu, skąd roztacza się wspaniały widok

na panoramę miasta i Dunaj. Rząd lor­
net umocowanych na statywach, przy

których zainstalowano automaty, mówi

sam za siebie: bez wrzucenia szylinga do

automatu, lorneta jest ślepa. Jesteś wte­
dy skazany na własne krótkowzroczne

oczy.

Sprawy polakiego węgla

W konkurencji
z atomem

in /esc

Trzy grosze

milionów zło-
pochłonęłaby

budowa, prze-
cele bardziej

W
środowisku war­
szawskim toczy
się zawzięty spór
o przyszłość
Placu Zamko­
wego. Jedni wi­

dzieć chcą na nim odbu­
dowany w całej okazałości
Zamek królewski, inni wo-

leliby setki
tych, które
kosztowna
znaczyć na

utylitarne (wysuwana jest
np. koncepcja zlokalizo­
wania na Placu Zamko­
wym gmachu Biblioteki
Narodowej).
Niewątpliwie bez charak-

Bohaterów Warszawy. Od
tego się nie uchylamy.
Ponad 3 miliony złotych,
zebranych w okresie Świę­
ta Lipcowego na fundusz
grunwaldzki, świadczy naj­
wymowniej, że istnieje
społeczna potrzeba upa­
miętnienia wielkiego zwy­
cięstwa Jagiełły, czego z

racji wiekowego odcięcia
od Warmii i Mazur nie
mogliśmy dotąd zrealizo­
wać.

Lecz na Zamek może­
my jeszcze trochę p o-

czekać (o ile, oczy­
wiście, opinia kraju uzna

za słuszną realizację tej

terystycznej sylwety Zam­
ku, zrekonstruowane z ta­
ką troskliwością stare
dzielnice Warszawy są
uboższe o fragment bodaj
najistotniejszy, niewątpli­
wie myśl o zorganizowa­
niu w odbudowanym Zam­
ku muzeum tysiąclecia
państwa polskiego jest za­
mysłem pięknym.

Ale... I tu zaczynają się
racje przeciwników odbu­
dowy Zamku. Czy mamy
prawo kierować ofiarność
społeczeństwa w to wła­
śnie łożysko? Taka odbu­
dowa to wydatek z rzędu
największych, więc czy
stać naszą chudą przecież
kieszeń na inwestycję, któ­
rej korzyści ograniczają
się głównie do sfery uczu­
ciowej. Nikt nie kupuje
pierścionka, kiedy nie ma

jeszcze porządnego ubra-

budowy). Piszę celowo „bu­
dowy”, bo taki mimo
wszystko byłby charakter
tego przedsięwzięcia. Dla
historyków sztuki, nau­
kowców ocalałe szczątki
Zamku mają wartość nie­
wymierną, ale dla budo­
wniczego to tylko skrom­
na cząstka niewiele chyba
ważąca w całości. W grun­
cie rzeczy, patrząc trze­
źwo, byłaby to rekonstruk­
cja niemal od podstaw.
Nie twierdzę, że stopień
zniszczenia zabytku prze­
sądza celowość jego odbu­
dowy, zwłaszcza w wypad­
ku warszawskiego Zamku,
bliskiego sercu każdego
Polaka; takie rozumowa­
nie byłoby całkowicie fał­
szywe. Lecz na pewno sto­
pień zniszczenia
w

na

powinien
jakiś sposób wpływać
kolejność dokonywa­

Polska aktorka Barba­
ra Kwiatkowska, odtwór­
czyni głównej roli w fil­
mie „Ewa chce spać“
w towarzystwie reżysera
'Chmielewskiego w czasie
VI Festiwalu Filmowego
w San Sebastian (Hiszpa­
nia). Film ten otrzymał
nagrodę Festiwalu —

„Złotą Wazę“. CAF

niedawna nauka
nie dawała odpowie­
dzi na to pytanie,
stanowiące zasadni­

czy problem wiedzy e czło­
wieku. Do niedawna — bo
właśnie dowiadujemy się o

realnych już wynikach prac
w te’j materii, prac, które
od czasu Pawłowa prowa­
dzi coraz więcej zakładów
naukowych różnych kra­
jów. W dużym skrócie moż­
na je przedstawić następu­
jąco.

Zastosowanie oscylografu
katodowego pozwoliło na

dokładniejsze zbadanie
zmian potencjału elektry­
cznego w pobudzonym włó­
knie nerwowym, o których
wiedziano zresztą już wcze­
śniej. Najnowsza zaś zdo­
bycz fizyki ostatnich lat —

izotopy promieniotwórcze
umożliwiły zorientowanie
s-'ę w niektórych procesach
chemicznych, jakie przy
tym zachodzą. I.okazało
się, że główną przyczyną
zmian potencjału jest gwał­
towny ruch jonów sodo­
wych z komórki nerwowej
(neuronu) na zewnątrz, o-

raz następn’e ich powrót
przez błonę do wnętrza ko­
mórki. Fizyczny związek
między bodźcem (ucisk me­
chaniczny, zmiana tempe­
ratury itp.) a tą reakcią
komórki pozostaje na razie
niewyjaśniony.

Stwierdzono dalej, że bo­
dziec (już natury elektry­
cznej) jest przekazywany z

jednej komórki do drugiej
„na odległość” przez długie
wypustki (neuryty) zakoń­
czone zgrubieniami (synap­
sami). Wśród niezliczonych
komórek nerwowych móz­
gu tworzą się obwody (en-
gramy) korespondujących z

sobą poprzez neuryty ko-

morek. W obwodzie takim,
po jego wzbudzeniu, im­
pulsy elektryczne mogą
krążyć przez pewien czas i
to stanowi istotę myślę-
n i a. Przez częste „używa­
nie” neuryty wydłużają się
(stwierdzono to doświad­
czalnie!), w rezultacie zacie­
śniają się kontakty między
poszczególnymi komórka­
mi engramu. Teraz wystar­
czy już dużo słabszy bodziec,
by w engramie wzbudzić
serię impulsów elektrycz­
nych. Engram zapamię­
tał bodziec, któremu od­
powiada.

Są to, rzecz prosta, na

razie h'potezy, lecz łfpote-
zy naukowe. Żądnych
dokładniejszego ich pozna­
nia odsyłamy do artykułu
A. Malewskiego „?vfózg —

elektrochemiczna
na» do myślenia”
czonego w nr

MÓW”.
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K
rajobraz tu inny, bar­
dziej _ podkrakowskie
wyżyny przypominają­
cy, niż osmolony sadzą
Śląsk. Jakbyś do inne­
go kraju zajechał, choć

Rybnik i jego okolice to prze­
cież składowa część górnoślą­
skiego okręgu. Lecz i niebo tu

czystsze, nie przydymione i
zieleń bogatsza, w barwie so­
czystsza. Droga wije się wśród
lasów, ogrodów i sadów. Więc
refleksja najpierw s'ę nasu­
wająca to pytanie, czy aby
nowe kopalnie, tu właśnie bu­
dowane, nie poczynią nieod­
wracalnych wyrw w przyro­
dzie?

Na budowie najbardziej za­
awansowanej kopalni ROW

czyli Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego, uspokajają: niepo­
trzebne zmartwienia. Skoń­
czyliśmy już z budowami, któ­
rych realizacja uświęcała
wszelkie środki. Dajemy peł­
ną gwarancję, że nie zady­
mimy zielonego Śląska. Jedy­
na, choć też i nieblaha strata
to konieczność przeniesienia
uzdrowiska Jastrzębie-Zdrój.

Jak na złość, właśnie pod
jastrzębiem, od którego na­
zwę zapożyczyła w sąsiedz­
twie wznoszona kopalnia, za­
legła najbogatsza część ryb­
nickich pokładów węgla. Na

miliardy ton oblicza się jego
zasoby. A jest to węgiel ko­
ksujący, na jakim zależy nam

najbardziej. O połowę w po­
równaniu do roku ubiegłego
wzrasta zapotrzebowanie prze­
mysłu na węgiel koksujący w

roku bieżącym. Rybnicki okręg
węglowy, gdy osiągnie pełną
zdolność wydobywczą, dostar­
czać będzie rocznie ok. 30 min
ton węgla — ponad 1/3 obec­
nego rocznego wydobycia Pol­
ski.

— Budujemy na razie w

ROW 5 kopalń — mówią w

departamencie inwestycji Min.
Górnictwa. — Te kopalnie to

od

zawiązek ROW. Po 1965 roku
ruszy budowa w czterech dal­
szych zakładach, a w projek­
tach perspektywicznych, o-

statecznie jeszcze n:e skrysta­
lizowanych, rozważa się mo­
żliwość 12 innych kopalń.

Ruszyliśmy nareszcie
dwóch lat z inwestycjami w

górnictwie — stwierdza mój
rozmówca i dodaje: — W ze­
szłym roku oddaliśmy Halem­
bę i 9 płytkich kopalń. IV
tym roku wejdzie do eksploa­
tacji 12 dalszych płytkich ko­
palń i jeden z największych
zakładów górniczych — „Po­
rąbka". Oddamy też do użyt­
ku kilka nowych poziomów i
kilka zakładów przeróbczych.
No i nie zapominajmy o „Spyt­
kowicach*
okręgu
projekty
sowane.

— nadwiślańskim
węglowym, którego
daleko są zaawan-

w sprawie Zamku
argumentują prze-
oclbudowy Zamku,

kwiatka

nia —

ciwnicy
Nie przypinajmy
do kożucha...

Żle się stało, że dyskusja
o Zamku ogranicza się,
jak dotąd, do środowiska
warszawskiego. Bądź co

bądź w tym wypadku nie
chodzi wyłącznie o urba­
nistyczny fragment sto­
licy, ale zamierzenie, w

realizacji którego nie tyl­
ko zainteresowany, ale i
zaangażowany był­
by cały kraj. Warto więc
chyba zasięgnąć opinii i
poza rogatkami stoi cy.

Mnie osobiście odbudo­
wa Zamku wydaje się
przedsięwzięciem przed­
wczesnym i... paradoksal­
nym. Bo z jednej strony
wołamy o umiar w zamie­
rzeniach, związanych z

obchodami Milenium, o

rozsądek w planowaniu w

setkach miejscowości po­
mników, tablic, obelisków.
Z drugiej zaś strony bie-
rze się pod uwagę inwe­
stycję, która wymaga już
nie dziesiątków, lecz setek
m'l:onów złotych.

Nie nawołuję bynaj­
mniej do rezygnacji z

wszystkich zamierzeń, ma­
jących .charakter uczucio­
wy, choć na nadmiar pie­
niędzy nikt w Polsce (po­
za szczęśliwcami w „Laj­
koniku”) nie narzeka. Po­
trzebne są i fabryki, i

pomniki — ale w przemy­
ślanej proporcji. Spoczy­
wa na nas obowiązek zre­
alizowania w najbliższym
okresie dwóch
monumentów:
grunwaldzkiego i pomnika

wielkich

pomnika

nych rekonstrukcji. Bo to,
co jeszcze dziś da się u-

ratować, wkrótce może
trzeba będzie odbudowy­
wać
Żeby
własnego podwórka przy­
pomnę, że poważnej po­
mocy wymagają zabytki
Krakowa.

Nie chcę być jednak
posądzony o partykularyzm
i zastrzegam się, że nie
mam na myśli problemu
Kraków — czy Zamek. Są
w Polsce obiekty zabytko­
we, bardziej jeszcze za­
grożone. Na nie skierujmy
choćby cząstkę tych fun­
duszów, które mielibyśmy
wydatkować na odbudowę
Zamku. Zapomnieliśmy
np. o bogatej przeszłości
Kielecczyzny, a takie o-

środki, jak Raków, Sta­
szów, Koprzywnica — to
kawał historii Polski.

A sprawę warszawskie­
go Zamku odłóżmy
na lepszą przyszłość, kie­
dy minister Dietrich bę­
dzie dysponował grubszym
portfelem. Na razie na od­
budowę w takiej skali nas

nie stać. Warto też pamię­
tać, że podjęcie odbudowy
byłoby niewątpliwie wodą
na, młyn tych wszystkich,
którzy w okresie Milenium
chcieliby zabudować Pol­
skę wyłącznie pomnikami.
A, inicjatywa —- jak mó­
wił. Władysław Gomułka
— iść winna głównie w

kierunku budowy s z k ó 1.
Taka szkoła — pomnik to

żywe świadectwo naszej
troski o dalszy postęp ty­
siącletniego państwa.

AWO

od fundamentów,
ograniczyć się do
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Zycie jest największym skarbem wszechświa­
ta — dokończył Allan.

— Właśnie to miałam na myśli — Zoe posłała
mu uśmiech lak rządki ostatnio na jej ustach.

— Chodź ze mną,

uchem szept Deana, i

Wstaliśmy z foteli i

dy. Rozmowa toczyła
niosła się i dogoniła

— Słuchaj, Dean...

Odwróciliśmy się ku niej. Patrzyła uparcie
W oczy mego męża.

— Pamiętaj; Ty tego nie zrobisz!

działa z naciskiem.
— Ależ, Zoe! Co ty pleciesz?! Twoje podejrze­

nia są bezpodstawne.
Zoe jakby się zmieszała.
— Może...
— Ty już czytać myśli nie potrafisz — podjął

śmielej. — Plączą ci się. Ja

miałem na myśli — odsunął ją
do windy pociągając mnie za

Gdy wysiadaliśmy, zdawał się

Daisy — usłyszałam
Uścisnął mi delikatnie

i podążyli ku drzwiom

i się dalej, tylko Zoe

i nas przy wyjściu.

nad

dłoń,
win-

pod-

powie-

niczego złego nie

od drzwi i wszedł

sobą.
trochę zmieszany.

W jego uśmiechu czułam jednak szczerość.
— Chodźmy do naszej kabiny — rzucił szeptem.
Byt niezwykle czuty i serdeczny. Gdy wziął

mnie w ramiona, zapomniałam o wszystkim, co

w ostatnim czasie poczynało nas dzielić. Tak dłu­
go tęskniłam do tej chwili..* Czułam się ogrom­
nie szczęśliwa.

- Zostaniesz matką — szepnął ml do ucha.
W tej chwili uświadomiłam sobie, że przybył

tu nie tylko dla mnie.
— Urodzisz córkę...
. . JfiJj to?«»«
- Nie bój się. Nic się nie bój - szeptał z prze-

jęciem.

— 157 —

«maszy-
zamieś".

7 „PROBLE.

(mikr)

1 W kościele klasztornym w Krzeczowle k. Kamiennej Góry znaj-
gdują się sarkofagi ostatnich książąt Swidnlcko-Jawcrskich z linii

jPiastów: Bolka I i Bolka II. Na zdjęciu: Sarkofag Bolka I.EEffiESSSS

2.

wa“ jest natrętna i przez
cały czas węglowej wę­
drówki z myśli nie u-

stępuje. Ewa — naj­
młodsza panna polskiej nauki,
niedawno pod Warszawą uru­
chomiony reaktor atomowy.
„Ewa“ jest dotychczas jedy­
naczką, ale jedynaczką grom­
ko wołającą, że polska atomi­
styka wyszła już z laborato­
riów i wstąpiła na wąską na

razie, ale już wyraźnie rysu­
jącą się ścieżkę praktyki!
Więc pytanie, czy w drugiej
połowie XX wieku węgiel jest
dobrym interesem, czy opłaca
się pakować weń miliardy
złotych? Bo przeciętny koszt
budowy kopalni waha się od
700 do 900 min zł, a kopalnia
gazowa kosztuje ok. 1200 min
zł. Dodajmy do tego, że zakład
górniczy budować trzeba 5—7
lat. Czyśmy zatem dobry o-

brali kurs, zwłaszcza, że ko­
niunktura na rynkach świato­
wych nie bardzo sprzyja wę­
glowi? Ceny poszły w dół w

zastraszającym tempie.
Ale a propos dekoniunktury.
— Wytworzyła się w nie­

których kręgach społeczeń­
stwa — mówią w „Węgloko­
ksie", centrali zajmującej się
cksportem węgla — jakaś dzi­
wna opinia, że właściwie nie
mamy czego szukać na ryn­
kach światowych, że nie opła­
ca się wywozić węgla, że —

krótko mówiąc — czym prę­
dzej rezygnujmy z tego eks­
portu.. Że
fakt, ale

Przede
nie tylko
mai wszystkich surowców —

tak eksportowanych przez nas,
jak importowanych. Wiąże się
to z recesją na rynkach kapi­
talistycznych. W węglu spa­
dek cen jest szczególnie silny,
bo mieliśmy dwie łagodne zi­
my, więc tradycyjni odbiorcy
zgromadzili pewne zapasy, a

po drugie spadły stawki frach­
towe, zatem obniżyła się po­
ważnie cena węgla amerykań­
skiego. Nie oznacza to jednak,
że nie mamy z kim handlo­
wać. W zeszłym roku wyeks­
portowaliśmy o 300 tys. ton

węgla więcej niż planowano.
W tym roku liczymy na sprze­
daż 16,2 min ton. Do końca
maja 90 proc, tej ilości było
już zakontraktowane. Zawar-

nie jest dobrze, to

tragedii nie ma.

wszystkim spadły
ceny węgla, ale nie-

liśmy poważną umowę z Ar­
gentyną, ostatnio z Grecją, do
której wyślemy 100 tys. ton.

Trzeba podkreślić, że pol­
skie górnictwo ma najkorzyst­
niejsze warunki wydobycia w

Europie, co niewątpliwie
sprzyja w walce konkurencyj­
nej. Wysiłki, które obecnie
czynimy (m. in. poprawa ja­
kości węgla,, reorganizacja a-

paratu eksportowego), pozwa­
lają raczej z optymizmem pa­
trzeć w przyszłość.

Od
1946 roku górnictwo

zdobyło dla kraju przez
eksport 3,8 mld dola­
rów. Minęły wprawdzie
lata, kiedy za jedną tonę wę­

gla uzyskiwaliśmy 30 dola­
rów, jednak górnictwo długo
jeszcze będzie podstawą pol­
skiego eksportu.

3.
No, dobrze, ale co będzie

za 10, za 15 lat? Anglicy for­
sują budowę elektrowni ato­
mowej; w perspektywie —

opanowanie wodoru. Morza i
oceany staną się wówczas nie­
wyczerpanymi zbiornikami t-

nergii. „Ewa“ jest jakimś zna­
kiem czasu.

— Mimo wszystko — mówi
dyrektor generalny Min. Gór­
nictwa i Energetyki , inż. Ró­
żański — interes węglowy jest
doorym interesem, doorze
skalkulowanym i przemyśla­
nym. Tylko na pierwszy rzut
oka konkurencja atomu wy- ,

gląda groźnie. .

Dowód pierwszy: we­
dług tzw. raportu Hartley‘a
wkład energii atomowej
w roku 1975 b;dzie wji.iosił
tylko 8 proc, zapotrzebowania
na energię Europy zachodniej.
Budowa elektrowni atomo­
wych jest trzykrotnie droższa
od budowy elektrowni węglo­
wych, eksploatacja zaś ponad
dwukrotnie droższa.

Dowód drugi: na prze­
strzeni 10 lat, 1947—1957 prze­
mysł podwoił zużycie węgla.
Dwukrotnie Wzrosły również
w tym okresie dostawy dla
ludności. Co będzie dalej? Na
niedawnym zjeździe PAN w

Sopocie obliczono, że w ciągu
piętnastu lat musimy zwięk­
szyć wydobycie do 140 mj.i
ton.

Dowód trzeci: w 1947
roku do przeróbki chemicznej
zużyto ponad 6 min ton wę­
gla. W. dziesięć lat później —

przeszło 15 min ton. A prze­
cież chemia wchodzi dopiero
w okres najsilniejszego roz­
woju i kierunek, w jakim ją
rozwijamy, to intensyfikowa­
nie produkcji węglopochod-
nych!

Dowód czwarty: jak
. wykazują statystyki ONZ,
; wydobycie węgla w całej Eu-
. ropie zachodniej jest wysoce
. niewystarczające, a że gospo-
, darka nie stoi w miejscu, to i
. deficyt t;u będzie się pogłę-
• biał.
i Nie ma mowy o zmierzchu
. węgla.

ANDRZEJ WOZNIAK

doprowFadzaj mnie do... — rozpo-
tonem i urwał. Zdawało mi się,
druitrzeglam w jego oczach obłęd,
z tapczana.

moment jakiś czarny, owalny

żony dla Lu! — słyszałam
się pochodzić z daleka, jakby

— Dean, co masz na myśli mówiąc, że...
— Tak bym chciał, aby Lu... Synteza jest bez-

bolesna...

Odsunęłam się od niego z przerażeniem.
— Nie! Nie!
— Daisy! Proszę cię!
— Nigdy!
— Daisy! Nie

czął innym już
że mimo mroku

Zerwałam się
— Do czego? Do czego mam cię nie doprowa­

dzać? — zapytałam przygotowana już na wszystko.
Objął mnie gwałtownie wpół 1 przygarnął do

siebie. Uczułam, iż jakiś zimny, metalowy przed­
miot dotknął mego czoła. Jednocześnie w głowie
mojej pojawił się szum, a całe ciało ogarnął
bezwład.

Przed oczyma zaczęły mi tańczyć i zamazywać
się strzępy obrazów: ściany kabiny, twarz Dea­
na, jego ręka wzniesiona nad moją głową, ręka,
w której błysnął na

przedmiot.
— Będziesz matką

glos Deana. Zdawał

spod ziemi...

Chciałam się wyrwać z jego objęć, lecz nie mo­
głam wykonać najmniejszego ruchu. Czułam, że

zapadam się gdzieś w dół, w przepaść...
❖

Obudziłam się w niedużej, jasno oświetlonej
sali, o ścianach i suficie z mleczno białego „szkła”.
Tylko jedna ze ścian była przeźroczysta 1 widać

było za nią urpiański ogród z pomarańczowymi,
żółtymi i zielonymi roślinami.

Leżałam na dziwacznym tapczanie, pokrytym
miękkim, podobnym w dotyku do puchu, pianko­
wym tworzywem. Kilka sprzętów
przeznaczonych dla ludzi, ni. in.

i fotele dopełniały umeblowania.

Zerwałam się z tapczanu. Uczułam

głowy i osłabienie jakby po długiej,
robie. Podeszłam do przeźroczystej ściany. Nigdzie
nie spostrzegłam nawet śladu otworów wejścio­
wych. W ogrod ie panowała cisza i spokój. Mimo,
że pozostawiono mi zwykły strój ekspedycyjny, wi-

zefonu nie było.
— Dean! — zawołałam głośno.
Nie było odpowiedzi.

niewątpliwie
stolik, szafka

lekkl zawrót

męczącej cho-

Poczęłam bić pięściami w ściany. Były miękkie,
elastyczne, uginające się pod dotykiem i nie wy-

dawały żadnego odgłosib—
Podeszłam do stolika. Stało tam jakieś zamknięte

naczynie z trzema rurkami. Prawdopodobnie znaj­
dował się w nim płyn odżywczy. Uniosłam naczy­
nie w górę i upuściłam z niedużej wysokości na

stół. Spadało wolno, niezwykle wolno. A więc
moja zdolność odbierania wrażeń została wzmo­
żona.

Zaczęłam znów nawoływać, wzywać Dean, Lu,
A-Cisa. Ale nikt się nie zjawiał. Byłam uwięziona.
Niewątpliwie znajdowałam się na Juyencie, mo­
żliwe, że. nawet w7 Mieście Zespolonej Myśli.

Uważnie obejrzałam swe ciało. Niestety, po­
twierdzały się najgorsze obawy: znalazłam liczne

ślady przyssawek, zacisków i elektrod.

A więc dokonano na mnie eksperymentuj Bę­
dę musiała urodzić tak, jak Zoe — Urpa! Jak to

się jednak stało, że towarzysze pozwolili Deano­
wi zabrać mnie nieprzytomną z Astrobolidu? A mo­
że nie byłam nieprzytomna? Może tylko nie pa­
miętam? Może Dean podporządkował moją wolę
swej woli i wszystkim zdawało się, że sama chcę
z nim lecieć? Na pewno A-Cis był z nim w po­
rozumieniu. Uc ułam zimny dreszcz.

Niespodziewanie jedna ze ścian jakby się roz­
stąpiła 1 do pokoju weszła mała, szara

Poznałam.
— A-Cis! Gdzie

bili?!

Urpianin patrzył
— Nie ja cię tu

lodyjny glos konwernonu.

brał w tym udziału.
— A więc
— Ja im

Mają pełną
pieczeństwa

— Gdzie ja...
— Jesteś w Mieście

Deana 1 Lu.
— A co dzieje się

zabrał mnie ze statku?
— Poszlaś sama. Dean 1 Lu znajdują się w tej

chwili w7 Astrobolidzie.
— Poszłam sama?! A więc...

( ląg dalszy nastąpi).

Dyktator
Większość dzienników

bfytyjskich z zaintereso­
waniem komentuje ogło­
szony tekst wstępnego pro­
jektu konstytucji francu­
skiej. Komentarze są na

ogół krytyczne.
Pod tytułem „Charles Bona-

parte de Gaulle” DAILY

MIROR

de Gaulle’

pisze:
Franco po drugiej

postać.

— 158 —

ja jestem? Coścle ze

na mnie ze zwykłym
przeniosłem

DeaniLu?Ityś
nie wydawałem
swobodę
tak, jak

— 159
I

mną zro-

spokojem.
— rozległ się me-

Nikt z Urpian nie

im na to pozwolił?
takiego polecenia,

działania w granicach ^ęz-
każdy Ziemianin.

Zespolonej Myśli, w domu

z Deanem? W jaki sposób

„Gen.
stronie Pirenejów, który jak
mało kfo w Europie, zna się
na dyktaturze, oraz obydwaj
wybitni praktycy w

czech i we Włoszech,
nagle wycofali się z

sów,
pliwie nowy projekt
tucji de Gaulle’a”.

„Napoleon de Gaulle — no­
wa konstytucja obetnie skrzy­
dła francuskim deputowanym”
— głosi w tytule dzisiejszy
DAILY MAIL, który pisze:
„Prezydent francuskiej V Re­
publiki będzie posiadał więk­
szą władzę aniżeli jakikol­
wiek Francuz od czasu Napo­
leona. Wydaje się, że rola je­
go w projekcie konstytucji
stworzona została dla czło­
wieka, który go napisał, tj.
dla de Gaulle*a”.

DAILY HERALD pod tytu­
łem „De Gaulle ujawnia, ii

jest dyktatorem” pisze: „De
Gaulle udziela prezydentowi
Francji olbrzymiej władzy w

swej nowej konstytucji. A je­
śli konstytucja zostanie w

październiku przyjęta, prezy­
dentem będzie z pewnością da

Gaulle”.

zaaprobowaliby

Niem-

którzy
intere-

niewąt-
konsty-
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I biorstw Handlu We-
'

wnętrznego w Krako-

Jakie zadania bę-
miał Wydział Han-
a jakie Zjednocze-

Wydział Handlu,
terenowy organjako

administracji państwo­
wej, będzie kierował o-

gólną polityką handlu w

mieście, koordynował
działalność poszczegól-

wych przedsiębiorstw
handlowych koordyno­
wać ich działalność, u-

dzielać fachowej
ćy i instruktażu,
usamodzielnienie
przedsiębiorstw,
noczenie wycofuje
zarządzania nimi,
dzie jednakże sprawo­
wać nadzór i kontrolę
nad przedsiębiorstwami,
zabezpieczając w ten

sposób prawidłową rea­

pomo-
Wobec

się
Zjed-
się z

Bę-

Fot. A. Piotrowski

G
dyby nie to, że
?nam dyr, Tu-
sińskiego od
dawna, pewnie
przed spotka­
niem

za dyktator-

z nim
trema owładnęłaby całą
moją osobą. Wiadomo —

dyktator. Takie przy­
najmniej określenie
wpadnie tu i ówdzie
w niedyskretne ucho
dziennikarza...

— Ale dlaczego dyk­
tator? — zaczynamy
rozmowę z dyr. Tusiń-
skitn. — Ile w tym
arawdy? W odpowiedzi,
rozmówca śmieje się i
nówi:

— Chyba tylko dlate­
go, że staram się być
konsekwentnym w po-
itępowaniu. Jeśli jestem
> czymś w pełni prze­
konany, to nie ulegam
I nie zmieniam zdania.

! właśnie to może być

uważane
stwo.

— Ale
świetle
argumentów przekonuje
wreszcie, że racja jest
po drugiej stronie?...

— To kapituluję. Prze­
cież powiedziałem, że

tylko tak długo nie
zmieniam zdania, jak
długo jestem przekona­
ny, że to właśnie ja, a

nie kto inny ma rację.
Słyszałam, że mają

nastąpić jakieś zasadni­
cze zmiany organizacyj­
ne w Krakowskim Za­
rządzie Handlu. Na
czym będą one polegać?

— Ulega likwidacji
KZH najprawdopodob­
niej już z dniem 1 paź­
dziernika br., a w jego
miejsce powstają: Wy­
dział Handlu Prezydium
Rady Narodowej m. Kra­
kowa oraz Zjednoczenie
Państwowych Przedsię-

jeśli ktoś w

przedłożonych

niem to małżeństwo
dwu funkcji jest zdecy­
dowanym mezaliansem.
Czas tedy się rozejść, o-

czywiście w zgodzie!
— Gdzie wołałby się

pan znaleźć, w Wydzia­
le czy Zjednoczeniu?

— Stanowczo w Zjed­
noczeniu, ale o tyjn za­
decydują moje władze.
Praca operatywna daje
mi o wiele więcej zado­
wolenia. Zresztą od 18
lat pracuję w. operaty-
wie. Lubię ten zawód.
Cieszy mnie każda no­
wa placówka handlowa,
bo przecież znajduję w

niej jakąś cząstkę i mo­
jej pracy.

— Od czego zacząłby
pan działalność na no­
wym stanowisku?

— Trudno mi powie­
dzieć. Tyle jest
nych plam...

— Co chciałby
zmienić w handlu?

— Przede wszystkim
jak najrychlej przeła­
mać zacofanie technicz­
ne. A zatem chciałbym
widzieć w handlu więk­
szy postęp techniczny,
przeszczepić na nasz te­
ren doświadczenia z

handlu innych państw.
— Czy przewiduje pan

trudności organizacyj­
ne?

— Nie. Przywykliśmy
do reorganizacji. A poza
tym mam dzielnych
współpracowników,
fiarnych i mądrych.

Ice jednobarwnej. Szyje-
my jeszcze dodatkowo
plażowe wdzianko, tzn.
krótkie spodeńki z. blu­
zeczką bez rękawów i
dużym dekoltem — z t° i i
samej materii we wzo­
rek. Gdy mamy już tc-

trzy kreacje-kameleony,
przystępujemy do „krzy­
żowania".

A więc spódnica gład­
ka, bluzka we wzorek —

i odwrotnie. Spodenki
we wzorek, bluzka gład­
ka, tym razem wyłożona
na biodra. Inna kombi­
nacja: jedna ze spódnic
i bluzka od kompletu
plażowego głęboko de-
koltowana. A gdy już
mamy . dość wszelkiej
zmienności, lączyrjiy co

do czego należy i mamy
spokojne, jednoczęścio­

® NAUKA i ŻYCIE • NAUKA

miejskim

16 600

P'
miały

Też dzióbek!

należy

przez

harmonizować

również koloryt

do sukni-kame-

szczególnie sta-

należy dobierać

co

zbliżone „faktu-

wzo-

zawsze

wzorzysty z glad-

Perfumowane

potrawy
średniowieczu
wielkie powodzenie
wszelkiego rodzaju pa-

chnidła. W namiętnym pę-

co umarła Bona?

otrzyma! nazwę „Wielki Kpiarz”?
to jest Alhambra?

byl autorem dzieła „O naprawie Rzeczy-

Y

to

Mgr inż. OLGIERD WOLCZEK

i
e

To ściana reaktoia jądrowego. Ciemne kółka

przykrywy, zasłaniające wnętrze kanałów, w któ­
rych znajduje się ,,paliwo atomowe” — uran pod
postacią prętów.

u-

procesu jego roz-

wyzwalanie ener-

setka rozmaitych
tego z uranu two-

Przed »rozwodem«
w handlu

<

□

Z

t
U-G

i
i

?

Rozmawiała:

Newesci
nauki ukryta,

i techniki

0 tym
wiedzieć

lizację zadań gospodar­
czych przewidzianych
planem.

— Jaki jest pana oso­
bisty punkt widzenia na

ten nowy układ organi­
zacyjny handlu krakow­
skiego?.

Uważam, że jest to ze

wszech miar słuszna re­
forma zarządu handlu.
KZH w dotychczasowym
układzie organizacyj­
nym łączy bowiem w

sobie funkcję terenowe­
go organu władzy pań­
stwowej w zakresie
handlu z funkcją opera­
tywnego zarządzania
całokształtem spraw
państwowych przedsię­
biorstw handlowych i

nych pionów handlu
(państwowego i spół­
dzielczego) a także bę­
dzie sprawował nadzór
państwowy nad han­
dlem prywatnym. Wy­
dział będzie czuwał nad
zaopatrzeniem miasta i
wytyczał kierunki per­
spektywicznego rozwoju
handlu.

— A zatem nie będzie
miał nic wspólnego z

zarządzaniem przedsię­
biorstwami w mieście...

— Oczywiście.
— A kompetencje

Zjednoczenia?
— Zjednoczenie, jako

organizacja nadrzędna o

charakterze gospodar­
czym, reprezentować bę­
dzie na zewnątrz współ- przemysłu gastronomi-
ne interesy państwo-1 cznego. A moim zda-

Przeciw
nadciśnieniu

WEuropie zachodniej
wynaleziono nowy

środek, który le­
czy nadciśnienie znacz­
nie skuteczniej, niż

preparaty dotychczas
znane w medycynie. Za­
letą jego jest to, że ob­
niża ciśnienie do stanu

normalnego i z tą
chwilą przestaje dzia­

łać. Nowy lek nosi na­
zwę
został

przez
francuskich.

Chlorethiazide i

wynaleziony
farmaceutów

druko-

S terna

powo-
l

film

orygl-

fczym środkiem na zgryzoty domowe i zaleca się
nie tylko dla neurasteników — tak brzmi reklama

filmu z Ossi Oswalda, który wszedł na ekrany
kina ,,Warszawy”... 40 lat temu. Zresztą tego rodza­
ju reklama wraz z komentarzem zastępującym naj-
pochlebniejsze recenzje ukazywała się niemal przy

wszystkich tytułach nowych filmów. Cto kilka

przykładów. „Panna po wojnie” — komedio-farsa —

z Kino-Divo — l-Ieleną Bożewską, „Zona od Charle­
stona” — niebezpieczne eskapady miłosne panien
doby dzisiejszej. „Trędowata” — najpiękniejsza
pieśń miłości, według powieści Heleny Mniszek,
Eardzo ciekawie i jak na nasz gust bardzo

nalnie.

„Przekrój” ku zadowoleniu czytelników
wał na swoich łamach opowiadanie Davida

„Francis muł, który mówi”. Niebywałym
dzeniem tej powieści -nrusieji się kierować

członkowie rady repertuarowej, zakupując
osnuty na tle tego opowiadania dla widza pol­
skiego. Historię mówiącego muła, dzięki któremu

Amerykanie odnieśli zwycięstwo nad Japończyka­
mi, reżyserował Artur Lubin (USA).

Studia traktujące o teoretykach i twórcach filmu

dokumentalnego, zawarte są w wydanej ostatnio

książce pt. „Sztuka faktów”. Autor — Bolesław

Michałek. Książka zawiera dane o pracy znanych
twórców takich jak Grlerson, Roth Flaherty,
Ivens.

Annę Maj7 West — ulubienica przedwojennej pu­
bliczności, znów wraca na ekran. Tym razem ko­
bieta, o której się pisało dawniej „pełna sex apea-
le’u” grać będzie rolę matki. Córką jej — w tym
filmie naturalnie — jest Marilyn Monroe.

„Szczęśliwe łowy” — taką ra^wę nosi film, w

którym przeniesiono na ekran historię Grace Kelly
obecnej księżny Monaco. W filmie tym wystąpi ró­
wnież znana piękność jeszcze z lat trzydziestych
Dorothy Lamour.

Fotosy aktorki, którą wszyscy mężczyźni lubią
oglądać. Nie retuszowane, nie cenzurowane, śmia­
łe, prowokacyjne za jeden dolar, tak reklamuje się
pewna firma amerykańska, która wypuściła na ry­
nek karnet zdjęć Sophi Loren. Artystka wytoczy­
ła proces. tfj)

„CZAROWNICE Z SALEM” — jest dramatem

produkcji francusko-niemiecldej (NRF) traktują­
cym o nietolerancji, a którego scenariusz całko­
wicie odbiega zarówno pod względem ideowym
jak i tekstowym od sztuki Millera. Adaptacja do­
konana została przez J. P. Sartre*a, który złago­
dził i pominął w tym filmie konflikty moralno-

polityczne i społeczne (z wydarzeń Salem) pod­
kreślając natomiast wagę niesnasek małżeńskich

Proctorów.

W filmie gółwne role kreują: Yves Mon.tand,
Simone Signóret, Mylene Demangeot i inni.

Warto wspomnieć i o tym, ż Sąd Najwyższy
w USA w ub. roku zniósł wyrok przeciwko „Cza­
rownicom z Salem” i całkowicie je zrehabili­
tował.

•Na zdjęciu jedna ze scen z filmu pt.: „Czarow­
nice z Salem”. (Cz. Iw.)

Na 3,5 minuty
przed zderzeniem

lotnie-

amerykań-
wpro wadzono

przyrządy a-

które w wy-

cywilnym
twie

skim

specjalne
larmowe,
starczającym dla pilota
czasie (aby mógł zmie­
nić kierunek lotu) o-

strzegają przed możli­
wością zderzenia w po­
wietrzu z innym sa­
molotem. Sygnał alar­
mowy następuje na 3’5

minuty przed możliwym
zderzeniem. Działalność

tego aparatu jest oparta
na wychwytaniu
czuły odbiornik

mieni cieplnych,
re wysyła silnik

zającego się samolotu.

Odkurzacz
o działaniu

elektro­
statycznym

Pewna japońska fir­
ma dostarcza na

rynek i

odkurzacze o

1,6 kg, które

bez połączenia
elektryczną, na

elektryczności
nej. Odkurzacz

nia kurz, przy
moc jego jest tak wiel­
ka, że ssie on drobne

przedmioty ze stali, o-

lówki, a nawet pióra
wieczne...

światowy
ciężarze
działają
z siecią
zasadzie

statycz-
wchla-

czym

Ubranie

przyszłsści

Naukowcom
radzie­

ckim udało, się
wykonać materiał

budowie komórko-

ej z włókna sztu­
cznego, który zatrzy­
muje ciepło wypro-
mieniowane przez or­
ganizm ludzki i wy­
dziela je na zewnątrz

dopiero po pewnym
czasie — w zależności

obieta zmienną
jest” — śpie­
wają w operze,
robiąc przytyk
do kobiecej na­
tury. Czemuż-

by więc po takiej ob­
mowie nie miała kobie­
ta również zmieniać

swego wyglądu zew­
nętrznego, niczym ka­
meleon? Tajemnica ko-
biety-kameleona polega
jednak nie na tym, że
ma sukien bez liku. To
w dzisiejszych czasach
— już choćby ze wzglę­
du na momenty peku-
niarne
cane.

kien — duży kłopt. Bo
to i w szafach ciasno, i
zdecydować się trudno,
gdy trzeba wyjść na

przechadzkę.
A więc rasowa kobie­

ta kameleon wymyśliła
coś innego: suknię dwu­
częściową. Włożona z

bolerkiem suknia taka
„Ubiera” najczęściej az

po samą szyję i nadaje
się na każdą okazję.

— nie jest zale-
Zresztą dużo su-

warunków zewnę­
trznych. W ten sposób
staje się możliwe

stosowanie ubrania

każdćgo klimatu,
włożeniu dwu ubrań
z takiego materiału

można przebywać na

Antarktydzie w tempe­
raturze minus 50 st.

?ckrycie
rylcnows
do łódek

\ \/ /Anglii wy.produko-
\A/ wano materiał ny-
’’

łonowy, służący
do pokrywania drew­

nianych łódek. Przy­
kleja się go do drew­
na za pomocą specjal­
nego kleju, a następnie
maluje żywicą winylo­
wą. Ten sposób nic

tylko zapewnia łódce

szczelność, lecz zwięk­
sza również jej trwa­
łość. Nylonu użyto ze

względu na jego od­
porność mecheniczną,
w szczególności
ścieranie.

Zamleszczamy 10 pytań. Należy odpowiedzieć
na nie z pamięci, a następnie porównać z od­
powiedziami kontrolnymi, które podajemy od­
dzielnie. Trafne odpowiedzi należy oznaczyć

przez „x”. Ilość ,,x-ów<’ decyduje o nocie, na

jaką zasłuży egzaminowany. Skalę stopni podaje­
my przy odpowiedziach.

1. Co wiesz o rodzinie Arpadów?
2. Gdzie spotkał się Mikołaj Kopernik z Gali­

leuszem?

3. Na

4. Kto

5. Co

6. Kto

pospolitej*’?
7. Jak nazywała się najsławniejsza świątynia

ateńska, wzniesiona na Akropolu z białego mar­
muru na cześć bogini Ateny?

8. Jakie doniosłe wydarzenie miało miejsce w

1364 roku?
9. Czy nazwa „Lutycy" ma coś wspólnego

z Księżycem?
10. Odkąd są w Polsce zegary?

Izotopowa
kuchnia”

we (bo dwuczęściowosc
musi być w tym wypad­
ku starannie
najlepiej pod paskiem)
— szmizjerki.

Kobieta
przemienia się w

sposób np. na życzenie
zaniepokojowego towa­
rzysza w kobietę sta­
łą. Przysłowiowy „wilk
syty i owca

„Wilk” to i
mężczyzna,
mieni się W <

ciągłej zmiany
meleona i który prote­
stuje. „Owca” zaś — po­
tulna i cicha owieczka
rodzaju żeńskiego, na­
cieszywszy się do woj;
swoim coraz to innym
strojem, przyczaja się
na kilka dni, w czasie
których nosi
je spokojne
aby potem,
czujność
móc znowu

chwili zamienić
kobietę-kameleona. (hz)

kameleon
ten

cała”. —

oczywiście
któremu

oczach od
• sukni ka-

tylko swo-

szmizjerki,
zmyliwszy

towarzysza.
w każdej

się w

Królowa

na polowaniu
W sztokholmskim ar­

senale znajduje się
karabin, którego

lufa jest tak wąska, że
można ją ładować jedy­
nie śrutowymi kulkami.
Ta broń palna służyła
niegdyś szwedzkiej kró­
lowej Krystynie do po­
lowania na... muchy. Jak
utrzymują kronikarze,
królowa oddawała się
temu sportowi z pasją
i... dobrym rezultatem.

Drogi ząb

Kolekcj”'.erzy kupu­
ją, wymieniają i
sprzedają różne o-

sobliwości. Wypadek,
który miał jednak miej­
sce w 1850 roku, pobił
rekord
Sprzedano
fizyka i
Newtona
roku) za

cenę

dziwactwa,
ząb sławnego

matematyka
(ur. w 1643
fantastyczną
franków!

„To chyba
bawełna../5

rzed stu laty spadł
'Kantonie śnieg. Naj­
starsi mieszkańcy mia­

sta nie pamiętali, aby po­
dobny opad miał tu kiedy
miejsce. Chińczycy doszli

do przekonania, że była to

prawdopodobnie odmiana...

to wprost wić
DO WIARY!!

Pozbawiona bolerka sta­
je się suknią plażową
lub balową — w zależ­
ności od fasonu i mate­
riału, z którego jest u-

szytą (patrz: dwie rów­
nie czarujące wersje je­
dnej sukni „rodem z

Węgier” na naszych fo­
tografiach).

Są też i bardziej
skomplikowane suknie-
kameleony, zlożne z

trzech lub więcej czę­
ści. Ale są to już wła­
ściwie skrzyżowania
dwu sukien-kameleo-
nów. Np. szyjemy sobie
popelinową szmizjerkę
w jakimś pastelowym
kolorze. Szmizjerka jest
dwuczęściowa, ale tego
zupełnie nie widać. Dru­
ga szmizjerka (również
dwuczęściowa) trochę
różna w kroju spódnicy,
np. z ogromnymi kiesze­
niami, jest znowuż we

wzorek, w którym ko­
niecznie musi występo­
wać ten sam kolor (o-
ezywiście, jeśli mamy
zamiar krzyżować obie

knie), co w szmizjer-

diie do perfumowania me

zapomniano również o...

potrawach. Dodawano im

zapachu przy podawaniu do

stołu. Pieczenie i potrawy
z ryb zakrapiano także

pachnącą wodą.

baweiny. ponieważ rozesz­
ła się. wieść, że stanowi ona

skuteczny środek przeciw
gorączce, zaczęto więc
liwie zbierać śnieg...

. ..że łącząc dwie róż­
ne części sukni-kamele-

ona, zważać trzeba, aby
stało się zadość zasa­
dzie harmonii. A więc
nigdy nie wolno łączyć
dwu materiałów

rzystych, lecz

tylko
kim.

...że

musi

całości, a więc we wzo­
rze musi znaleźć s‘.ę
barwa gładkiej części
sukni.

...że również materia­
ły łączone powinny być
te same lub co naj­
mniej
rą”.

...że

leonu

'rannie
dodatki i ozdoby, (hz)

Słonie
w charakterze

tancerzy na linie

TT7 starożytnym cesar-
I'#/ stwie rzymskim

tresura zwierząt
stała na wysokim pozio­
mie. Za
Nerona
kunszt
słonie,
tańcem., na linie.

Tukan posiada dziób,
który jest dwa do

Ii «z. -r,i z-7111 C■yłI

czasów cesarza

niebywały
demonstrowały
popisując

©
a
Q

N

M’
i

trzech razy dłuższy
od głowy ptaka. Tak
imponujący „organ"
może tukan udźwignąć
jedynie dlatego, że w

jego dziobie znajdują
się dwie komory wypeł­
nione powietrzem.

Nawet dziś bywa
w użyciu...

Uludów żyjących w

stanie pierwotnym
jeszcze dziś rożnie-

stanowi
wymaga

cenie Ognia
sztukę, która
nie byle jakiej wprawy.
Tak np. w Mikronezji i
Polinezji używa się tzw.
ognistego pługa. Składa
się on z clwóch kawał­
ków drewna, z których
jednym należy pocierać
wyżłobienie drugiego.
Powstające przy tym
zabiegu trociny zaczy­
nają wpierw żarzyć sie,
a następnie przez dmu­
chanie uzyskuje się u-

pragnlony płomień.

Dlaczego
z prawej strony?

przeciwieństwie
wielu innych krajów
—- panuje u nas zwy-

wedlug którego ko-Wczaj,
bielę lub wybitną osobis­
tość
swej prawej stronie. Ten

zwyczaj pochodzi ’z

niowiecza i powstał
że wówczas noszono

u lewego boku.
chodzenia przeszkadzałaby
ona zatem prowadzić damę
po lewej stronie. Od tego
czasu trzymano się już
twardo tej zasady, która

przetrwała do dziś.

należy prowadzić po

śred-

stąd,
broń

Podczas

Przemyśl jądrowy... Pomyśleć: przed nie­
wielu jeszcze lały w latach czterdziestych
naszego stulecia nie było żadnych fabryk
„atomowych”. Co więcej, nie wiedziano na­
wet czy praktyczne wyzwolenie energii
jądrowej będzie możliwe...

Dziś z górą 109 reaktorów czynnych jest na ca­
łym święcie, a w Europie niewiele jest państw,
które by nie dysponowały chociażby jednym „pie­
cem” jądrowym. Jedne z tych urządzeń śluzą wy­
łącznie do celów badawczych, naukowych i do­
starczają pewnych (stosunkowo niewielkich) Ilości

izotopów promieniotwórczych. Inne zasilają potęż­
ne elektrownie o mocach setek megawatów. Jesz­
cze inne napędzają statki morskie.

Najpotężniejsze jednak reaktory służą do pro­
dukcji ciał radioaktywnych. Moce największych z

tych urządzeń przekraczają tysiąc megawatów. I

trzeba przyznać, ze właśnie wytwarzanie setek

najrozmaitszych substancji promieniotwórczych —

izotopów, wykorzystywanych obecnie we wszy­
stkich prawie gałęziach współczesnej nauki 1 tech­
niki — jest głównym plonem współczesnych reak­
torów. Reaktory to prawdziwa „kuchnia” izoto­
powa.

W zasadzie „paliwem atomowym” w tych
rządzeniach jest nran. w czasie

szczepienia, któremu towarzyszy
gii jądrowej, powstaje z górą
izotopów radioaktywnych. Prócz

rzą się cięższe od niego, sztuczne pierwiastki —

przede wszystkim pluton. Wydobycie wszystkich
tych ciał ze zużytego „paliwa” nie jest rzeczą

łatwą. Wypchnięte w sposób automatyczny z re­
aktora pręty paliwowe wpadają najpierw do

basenu z wodą, gdzie „stygną”. Leżą one w wo­
dzie przez kilka miesięcy i tracą wtedy znaczną

część promieniotwórczości. Dopiero takie „ostu­
dzone” pręty nadają się do dalszej przeróbki che­
micznej, podczas której następuje wydzielenie od­
powiednich izotopów w bardziej lub mniej czystej
postaci. „Nie ostudzone” elementy paliwowe tak
silnie bowiem promieniują, że roztwory chemiczne,
w których trzeba je rozpuszczać i przerabiać, pod
wpływem tej radioaktywności natychmiast uległy­
by rozkładowi i odparowaniu. Należy dodać, że ze

względu na ciągle jeszcze silną promieniotwór­
czość nawet „ostudzonych’’ prętów paliwowych,
wszystkie operacje chemiczne wykonują odpowie­
dnie, sterowane z odległości urządzenia.

Wiele izotopów radioaktywnych produkuje się
jednak z innych surowców niż uran. Np . tak bar­
dzo użyteczny kobalt-60, stosowany w lecznictwie

zamiast radu oraz w przemyśle do prześwietlana
odlewów 1 konstrukcji metalowych, wytwarza­
ny jest z jego trwalej, niepromieniotwórczej od­
miany. Zwykły kobalt, szary metal, podobny do

niklu, ładuje się do aluminiowych probówek, któ­
re wędrują następnie do wnętrza reaktora. Po wie­
lomiesięcznej „kąpieli” w promieniowaniu, jak e

rozchodzi się w środku „pieca” jądrowego, kobalt

przekształca się w silnie radioaktywny Izotop —

kobalt-60.

z odległości procesem przerób-Robotnik steruje
1:1 chemicznej izotopów radioaktywnych, wypro­
dukowanych w reaktorze. Same izotopy w odpo­
wiednim roztworze znajdują się za grubą ścianą,
chroniącą pracownika przed działaniem szkodli­
wych dla zdrowia promieniowali.
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Kasza daleka droga
(Ciąg dalszy ze str. 1)

kilkanaście kominów. To już
kopalnia po niemieckiej stro­
nie. Do czeskiej granicy jest
znacznie dalej — chyba z 3
km! Nic, zdawałoby się, nie

zapowiada tu wielkiej budo­
wy. Przez chwilę zastana­
wiam się nawet, czy nie za­
szła jakaś pomyłka. Ale oto
zza rogu wypada kolumna
samochodów — wywrotek
pełnych gliny. Ledwie zdą­
żyłem uskoczyć! Z a pach­
niało wielką in­
westycją — nie tylko
dlatego, że się spieszą. Idę
kilkanaście metrów szosą w

kierunku kopalni.
Można
nawet
kao...
Proszę
stojący obek mężczyzna —

niech pan spróbuje tu kupić
coś mniej „eleganckiego”, ja­
kąś rzecz codzienną. — Wy­
chodzę. Mężczyzna ze sklepu
idzie razem ze mną. — Bo—
tłumaczy — tu często braku­
je najpotrzebniejszych rze­
czy.

Sklepik,
tu kupić sardynki,

„delikatesowe” ka-
Wyrażam zachwyt. —

pana — mówi jakiś

ściągnąć z

uczciwi,
tak chcieli

centralnej
prywatni przedsię-
Dyrekcja

rękę. Przydałaby się

Gdyby
Polski

choćby
biorcy!
dzo na

fabryczka wody sodowej. Już
w tej chwili dwie prywatne
panie przygotowują otwar­
cie kawiarenki. Tu nas wie­
lu, często samotnych, a kawy
chciałoby się napić... War­
szawskie przyzwyczajenie.
Jestem inżynierem, przyje­
chałem tu w styczniu. Cieka­
wa robota. Będzie z tego coś,
sprowadzamy do kopalni naj­
nowocześniejszy sprzęt. Każ­
da maszyna to prawie fabry­
ka. Ważą po 2000 ton. Albo

żeby ktoś założył drobny
punkt usługowy: krawiecki,
szewski, pralnię... Wielu z

nas jest czasowo bez rodzin.
Przyszycie guzika — to też

problem...
Żegnamy się przed biurem

dyrekcji.
Druga rozmowa

Nie dane mi było wypocząć

idzie bar-

pociągu,
nami —

dyrektor

To, zwłaszcza w obec-
stadium, budowa urzą-

towarzyszących. Np.
elektrownia mogła pra-

Drobne to, ale męczy, po wielogodzinnej podróży.

Wkrótce po moim przyjeżdz’e
cała dyrekcja przesiębior-
stwa wyjeżdżała do Wrocła­
wia na naradę w sprawie
przygotowania sieci handlu i

zaopatrzenia — Chętnie po­
rozmawiamy w

niech pan jedzie z

uprzejmie zaprasza
Wacław Eugajski.

Z relacji wynika, że pierw­
sza grupa entuzjastów przy­
jechała na budowę w stycz­
niu 1958 r. Przedsięwzięcie
jest pasjonujące, ale trudne.
To nie tylko budowa kombi­
natu,
nym
dzeń

żeby
cować, konieczne jest ujęcie
wody na rzece Witka, 15 km
od Zgorzelca. Trwają już
prace przy budowie zbior­
nika wodnego na 5 min m?

wody. Obecnie buduje się
również zasadnicze osiedle
mieszkaniowe — centrum po-
wstaje w Zgorzelcu. W Turo-
szowle i Bogatyni mieszkać

będą tylko pracownicy ko­
nieczni na miejscu. W sumie
w ciągu najbliższych 4 lat
odda się do użytku ok. 4000
Izb. Powstanie więc całkiem
duże miasto,
tym niezbędną
jest szosa

Bogatyni,
budowie

wprowadzenie wygodnej ko­
munikacji autobusowej. W

tych dniach przybędzie tu
dużo ludzi, głównie młodzież.
W hufcach ZChS ten napływ
ludzi stanowi największą
troskę dyrekcji. W ciągu 7
lat ludność powiatu wzro­
śnie o ponad 10%. Ludność
miasta Zgorzelca — o 3O"/o.

Tym ludziom trzeba zapew­
nić nie tylko mieszkania w

hotelach robotniczych (spra­
wa mieszkań będzie już ak­
tualna od przyszłego roku).

— Jeśli liczymy na przy­
jazd młodych — kontynuuje
rozmową dyr. Bugajski — to

przede wszystkim na to, że
zachęceni czasową pracą zo­
staną tu na stale. Ńa pierw­
szych uczestników brygad
ZChS czeka przebudowa szo­
sy. Po jej ukończeniu mogą
przejść
później,
tacji —

zawodu

W, związku z

inwestycją
ze Zgorzelca do

Ulegnie ona prze-
umożliwiającej

do innej pracy. A
już podczas eksploa-
nauczyć się nowego
i zostać na stałe.

Przyjmować chcemy tylko
grupy zorganizowane, zdy­
scyplinowane. Ze swej stro­
ny staramy się zapewnić
młodym dobre warunki
terialne i kulturalne,
gnlemy, aby przebywali
nie szukający dobrego
robku kombinatorzy,
biesicie ptaki i ci,
gdzie indziej nie mogą, już
znaleźć zajęcia, ćL

• zapaleńcy,
swe życie
przyszłość z jej przyszłością.

— Już
miejscu —

ma-

Pra-
tu

za-
nie-

którzy

ale młodzi
którzy sprzęgną

z budową i swą

dziś myślimy o

dorzuca inż. S. —

gdzie stanie kino, kawiarnia,
klub, gdzie najbliżej zlokali­
zować boisko sportowe.

Coraz bliżej Wrocławia.
Dyrektor Bugajski wycią­
ga z teczki papiery I rozpo­
czyna ostatnią konsultację
przed naradą. — Trzeba bę­
dzie przekonać

"""

biegają słowa
kół pociągu.

Wychodzę na

rządkuję wrażenia.
Daleka droga do Turoszo-

wa. Daleka droga samego
Turoszowa. Ale tak pasjo­
nująca, że po rozmowie z en­
tuzjastami z dyrekcji, którzy
wcale nie są już „dwudzie­
stolatkami” wydawało mi
się, że przejdę ją razem z ni­
mi. Kto wie?

JANUSZ BUDZYŃSKI

PSS... — do-
poprzez stuk

korytarz. Po-

♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦

B. PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU
KONSTRUKCJI 1 URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

BUDOWY HUTY im. LENINA „MOSTOSTAL"
KRAKÓW 28

zawiadamia, te z dniem 30 sierpnia 1958 r.

UPŁYWA ostateczny TERMIN WYPŁAT

przyznanych w m-cu maju br. NAGRÓD
z funduszu zakładowego za rok 1957

(13-ta pensja).
Po upływie w/w terminu nie podjęte na­
grody przekazane zostaną na rachunek fun­

duszu zakładowego roku bieżącego.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

3 MASZYNISTÓW i 1 PALACZA do obsługi
parowozu normalno-torowego — zatrudni na­
tychmiast na dobrych warunkach Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu KOB-2 Skawina. — Zgłoszenia osobiste
przyjmuje Kierownictwo Budowy Elektrowni

w Skawinie. K-5185

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przy robo­
tach torowych, drogowych i ziemnych — w

każdej ilości, zatrudni Zarząd Robót Inżynie­
ryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina. — Dla zamiejscowych
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowni­
czym. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie — średnio 1.500 zł. —

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia i
Płacy Kraków-Nowa Huta Kombinat — barak

nr 20a. — Dojazd tramwajem nr 5.
K-5255

Prasa krakowska krytycznie oce­
nia bieżącą wystawę w Pałacu

Sztuki tzw. „otwartych drzwi”.

Witold Zechenfet*

BegmErzezIńikl

HUMOR

Świeżo malowane..:

Już ogłuchłem...
(To od laski!)
Łeb mnie boli...
(To od flaszki!)

Jednym słowem
Mam na twarzy
Mapę Polski
Dla piłkarzy!

Ale jestem
Żądny przygód,
Więc przywykłem
Do niewygód!

Lekarz chwali
Mnie na migi:
— Wołodyjowski
Pierwszej Ligi!!!

Ten guz — z Łodzi,
Ten — z Lublina
A ten siniak
Ze Szczecina!

Ojciec — badał
Dzikie kraje...
A mnie cóż dziś
Pozostaje?

Szrama z Kutna,
Blizna z MieJea,
Atenząb—
Wybity w Kielcach...

Otoczony
Zgrają wrażą
Gwiżdżę KARNY —

Gospodarzom!

Jakiś sygnał
Słyszę z dala------
To MNIE wiozą
Do szpitala!...

By odwagi
Dać dowody,
Poświęciłem
Żywot młody!

Wrzeszczą: „kalosz!"
Krzyczą: „granda!!"
Na boisko
Pcha się banda —

Walczę, walczę
Przede wszystkim —

Choć nie mleczem,
Ale gwizdkiem!.,.

Pradziad — wzorem

Był rycerza,
Dziad — grubego
Łowił zwierza,

rzez kilka tygodni zdradzałem mój ukochany
fj Kraków z najpiękniejszym — wedle ogólnego

i mojego też, mniemania — miastem świata,
Paryżem. Gdy z prawdziwym wzruszeniem po­

wróciłem do mego rodzinnego grodu, zastałem
zmiany tak wielkie, że wprost poznać nie mogłem
Krakowa...

Wielki sklep cukierniczy w Rynku był zamknię­
ty gdy wyjeżdżałem i na drzwiach widniał napis:
REMANENT. A po moim powrocie wielki sklep

cukierniczy w Rynku jest zamknięty, ale — co za

zmiana! — na drzwiach widnieje napis: REMONT.
Sukiennice były oplecione siatką rusztowań od

strony ul. Jana i Brackiej. Po moim powrocie uj­
rzałem olbrzymie zmiany: Sukiennice są oplecio­
ne siatką rusztowań nadal od strony ul. Brackiej,
ale nie ma już rusztowań od strony ul. Jana, lecz
od strony ul. Szewskiej!

Gdy wyjeżdżałem kilkaset dzikich ścieżek na

Plantach było przekopanych i zasianych trawą. O-
becnte kilkaset dzikich ścieżek na Plantach jest

z powrotem wydeptanych, ale za to u wstępu na

nie i u wyjścia z nich widnieją nowe, ładne ta­
bliczki z napisami: NIE DEPTAĆ TRAWY...

Ulica Lubicz była zamknięta z powodu general­
nego remontu: rozpoczęto na niej kłaść nowe ka­
mienie w miejsce starych kamieni. Obecnie ulica
Lubicz jest nadal zamknięta z powodu remontu

i w tym samym mniej więcej miejscu kładzie się
w miejsce starych kamieni nowe kamienie.

Kilka starych kamienic w Rynku było rdzawych,
zielonych i żółtych z brudu. Teraz kamienice te

są rdzawe, zielone i żółte z powodu śmiałych
barw, jakimi je odnowiono.

Kolosalne zmiany zaszły w redakcji najlepszego
(w Krakowie) tygodnika literacko-społecznego „Zycie
Literackie”. Oto, gdy wyjeżdżałem, redakcja mieściła
się przy ul. Brackiej. Gdy wróciłem —- redakcja jest
już przy ul. Wiślnej!

Tramwaje były przeważnie czerwone, ale zaczynały
być z powrotem niebieskie. Dziś z rozczuleniem wi­
dzę, że tramwaje są przeważnie czerwone, ale są
także już niebieskie!

Gdy wyjeżdżałem, zapowiadano przybycie do Kra­
kowa dużego transportu pomarańcz. W dniu mego po­
wrotu przeczytałem w jednym z krakowskich dzien­
ników, że wkrótce nadejdzie do Krakowa duży trans­
port pomarańcz!

I tak na każdym kroku olbrzymie zmiany. Mój uko­
chany Kraków w rekordowym tempie zmienia się na

lepsze, a gdy wreszcie stanie w nim wyczekiwany
przez masy ludowe, wytęskniony przez świat pracy
pomnik mistrza Twardowskiego, kreowany wiekopom­
ną uchwałą ojców grodu, niczego już właściwie nie

będzie Krakowowi brakowało do szczęścia...

— Co pan taki?...
— Zawiało mnie przy

drzwiach otwartych.
Rys. Lech Przybylski

Bez podpisu
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ZAGRANICZNY

Bez podpisu

HUMOR ZAGRANICZNY

MONTERÓW - SPAWACZY wod. - kan., ga«ę
CIEŚLI, ZBROJARZY, BLACHARZY, MURA­
RZY i PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH na prawach rozłąki, do, podległych
Odcinków Budowlanych — przyjmie Przedsię­
biorstwa Robót Kolejowych nr 9. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia — Kraków, ul.

Dzierżyńskiego 16a, pokój nr 51.
K-5270

3 MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH do obsługi
bocznicy normalno-torowej, płaca od 1.600 do
2.200 zł, 3 MURARZY przyuczonych — płaca od
1.300 zł do 2.000 zł, oraz 20 PRACOWNIKÓW
niekwalifikowanych z terenu Krakowa i po­
wiatu krakowskiego do pracy w akordzie w

dziale produkcji i transportu wewnętrznego —

praca na trzy zmiany, płaca od 1.100 zł do 2.000
zł miesięcznie — zatrudni Fabryka Supertoma-
syny „Bonarka" w Krakowie. Deputat węglo­
wy dla wszystkich wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Przemysłu Chemicznego. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Organizacji Pracy I Płacy —

Sekcja Personalna Zakładu — Kraków, ul.
Puszkarska 9. K-5219

Kwalifikowanych ŚLUSARZY MECHANIKÓW
z praktyką, PRACOWNIKÓW niewykwalifiko-
nych — zatrudnią natychmiast Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego w Krakowie, Czyżynach,
ul. Wojewódzka 280. — Warunki płacy i pracy

do omówienia w Dziale Kadr ZPT.
K-5272

INŻYNIERA, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW BUD.,
TECHNIKA BHP i normowania, KIEROWNI­
KA WARSZTATU stolarskiego i ślusarskiego,
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, REFEREN­
TA ZAOPATRZENIA, MURARZY, TYNKA­
RZY, CIEŚLI, STOLARZY, DEKARZY-BLA­
CHARZY, ZDUNÓW, ELEKTRYKÓW, KIE­
ROWCĘ SAMOCHODOWEGO 1 PRACOWNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, zatrud­
ni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Oświęcimiu, ul. Ko­
narskiego 25, tel. 274, 378. — Wynagrodzenie
wg Uchwały Rządu nr 165 i Układu Zbiorowe­

go Pracy w Budownictwie.
K-5279

PRZETARGI

PROKURATURA WOJEWÓDZKA
KRAKOWIE, ul. BOH. STALINGRADU 13

ogłasza, że

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

samochód marki „Tatra" V-8, nr rei 2931.
Cena wywoławcza wynosi 67.500 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień
przetargu w kasie Prokuratury Wojewódzkiej.
Przetarg odbędzie się w dniu 16 sierpnia 1958 r.

W przetargu mogą brać udział osoby wymie­
nione w § 9, poz. 1 zarządzenia Ministra Komu­
nikacji z dnia 8 maja 1957 r. Monitor Polski

nr 56, poz. 353.

Pojazd oglądać można codziennie w godz, od
16 do 17 w garażu Prokuratury

w Krakowie, ul. Grabowskiego 6.
K-5245

w

I

JEDNOSTKA KBW
ZIEMI KRAKOWSKIEJ

ogłasza, że

sprzeda w drodze przetargu
ograniczonego

samochód marki „Renault", typ R-2060, *

rodzaj — sanitarka.

przetarg odbędzie się w dniu 16 VIII 1958
Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

Jeżeli I przetarg nie da wyniku — II przetarg
odbędzie się w dniu 30 VIII 1958 r.

Cena wywoławcza 18.000 zł.
W razie gdyby i przetarg II nie dał wyniku —•

III przetarg odbędzie się w dniu 13 IX 1958 B
Cena wywoławcza 7.500 zł.

Samochód oglądać można codziennie z wyjąt
kiem niedziel i świąt w godz. od 8 do 16

w garażach przy ul. Krupniczej 35.
W przetargu mogą wziąć udział spółdzielnie,
organizacje społeczne, osoby fizyczne i. przed­
siębiorstwa nieuspołecznione na warunkach
określonych w zarządzeniu Ministra Komuni­

kacji (Monitor Polski nr 56/57, § 9, ust. 2).
Oferty oraz wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej należy składać w sekcji finanso­

wej Jednostki KBW Ziemi Krakowskiej
najpóźniej w przeddzień przetargu.

K-5240

Opowieść
sędziego
piłkarskiego

Kwalifikowanych: 6 MURARZY, 2 ZDUNÓW,
STOLARZA, SZKLARZA oraz 15 PRACOWNI­
KÓW niewykwalifikowanych zatrudni natych­
miast na dogodnych warunkach płacy i pracy
— Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane w Jaworznie. — Dla pracowników za­
miejscowych zakwaterowanie w miejscu pracy
jest zapewnione. Przedsiębiorstwo deje rów­
nież pracownikom możliwość korzystania z

funduszu zakładowego w postaci trzynastej
pensji, okazyjnych i okolicznościowych nagród
oraz długoterminowych pożyczek na remonty i
budowę mieszkań pracowniczych. — Bliższych
informacji udziela na miejscu oraz przyjmuje
pracowników do pracy — Biuro Zatrudnienia
Przedsiębiorstwa — przy ul. Grunwaldzkiej 3

w Jaworznie. K-5276

RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
LEŚNEJ PRODUKCJI MEDRZEWNEJ „LAS*

W RZESZOWIE, ul. ŚNIADECKICH
ogłasza, że

'

sprzeda w drodze ■
I przetargu ograniczonego

samochód ciężarowy m-ki Chcvrolet-Canad4
1 i pół tony,
cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.
samochód ciężarowy m-ki „Dodge", WC-SĄ
1 i pół tony,
cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

oraz

w drodze przetargu
nieograniczonego:

samochód osobowy marki „Willys" M-8,
cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1958 rt
o godz. 10 w Tarnowie, w garażach, przy ul*

Fabrycznej 20 (dawna stacją obsługi „Las").
Ubiegający się o kupno samochodu winien zło­
żyć w dniu przetargu wadium w wysokości 10

proc, ceny wywoławczej.
Oględzin samochodów można dokonywać w,
garażach w Tarnowie, przy ul. Fabrycznej 20,
wdniach14,15i16VIIIbr.wgodz.od7do15.

K-5273

1.

2.

s

PRENUMERATA JEST NAJLEPSZĄ FORMĄ
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY,

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ PRZYJMUJE
CENTRALA KOLPORTAŻU fij®
PRASY i WYDAWNICTW tPltolrSl

WARSZAWA, ul. SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
WARUNKI PRENUMERATY:

NOWE KSIĄŻKI
Cena pren. kwartalnie zł 18 — półrocznie zł 36.

PORADNIK JĘZYKOWY
Cena prenumeraty półrocznej zł 30.

Wymienione czasopisma — od I lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie,

Uwaga czytelnicy
PRENUMERATA JEST NAJLEPSZĄ FORMĄ
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY.

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ PRZYJMUJE
CENTRALA KOLPORTAŻU
PRASY i WYDAWNICTW

WARSZAWA, ul SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
WARUNKI PRENUMERATY:

RACJONALIZATOR
' Cena prenumeraty: kwartalnie zł 24 — półrocznie zł 48.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ FRACY
Cena prenumeraty: półrocznie zł 36.

Wymienione czasopisma — od 1 lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie.

Uwaga czytelnicy
PRENUMERATA JEST NAJLEPSZĄ FORMĄ
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY,

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ CZASOPISMA

przujmuje
CENTRALA KOLPORTAŻU flf 4*0*6
PRASY i WYDAWNICTW M||VVnl

WARSZAWA, ul. SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
CENA PRENUMERATY:

KWARTALNIE zł 30 — PÓŁROCZNIE zł 60.
Wymienione czasopismo — od 1 lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie.

Nieruchomości

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną w Borku Fałęe-
kim. Wiadomość: Kraków,
al. Słowackiego 4, m. 2,
w dniach: środa, czwartek,
piątek, 19326-g

Zguby
GAŁUSZKA Józef — zgtw
bił przepustkę stałą nr

00162 wydaną przez Ska­
wińskie Zakłady Metalur­
giczne. P-927

WARCHAŁ Jan zgubił
przepustkę tymczasową nr

70727 — wydaną prze® Za­
kłady Chemiczne — Oświę­
cim. P-923

CHYC Henryk zgubił prze,
pustkę tymczasową nr

73922 wydaną przez Za.
kłady Chemiczne Oświę­
cim. P-925

GRABOWSKI Bolesław —

zgubił przepustkę stałą nr

2207 wydaną przez Zakłady
Chemiczne — Oświęcim.

P-924

SZAREK Helena zam. w

Bochni, ul. Węgierska 29
zgubiła świadectwo nr

40/39 ukończenia szkoły
podstawowej w 1939 r.;
wydane przez Publiczną
Szkołę Powszechną w

Bochni. P-934

PORĘBSKI Jan zgubił
przepustkę stalą nr 5161,
wydaną przez Kopalnię
Węgla Kamiennego Brzesz­
cze. P-933

SADOWSKIEMU Kazimie­
rzowi, zam. w Krakowie,
Salwatorska 1, m. 5, —.

skradziono kartę wędkar.
ską wydaną przez Zw.
Wędkarski. 19979-g
KOWALSKI Wiesław zam.

w Krakowie, Kochanow­
skiego 13 zgubił w dniu
27 lipca 1958 dowód oso­
bisty KC 168622 K MO
Kraków, oraz prawo Jazdy
nr 206/55 wydane przez
Wydział Kom, Drogowej
Kraków. 19948-g
ROTH Jan zam. w Krako­
wie zgubił legitymację
szkolną nr 707393 wydaną
przez XI Liceum Ogólno­
kształcące w Krakowie.

1996S-g
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Bober Krzyżówka nr 33

■
Choć to niby sezon ogór­

kowy, a przecież sporo wy­
cieczek odwiedza nasze
miasto. Od pewnego zatem
czasu pomyślano, by ogro­
dzić Plac Szczepański i u

jego wlotu postawić tabli­
cę: „Parking strzeżony".
Inicjatywa, owszem, celo­
wa. Wprawdzie wielu kra­
kowianom nie podoba się
przekształcenie dumnego
placu w zbiornicę samocho­
dową — ale trzeba było ja­
koś rozwiązać problem wy­
cieczkowych nalotów w do­
bie rozwoju motoryzacji.

Więc parking strzeżo­
ny — istnieje. Nie bylibyś­
my jednak sobą, żeby to na

pozór proste udogodnienie
— nie zamieniło się w

przekorną zabawę. Dlatego
kierowcy najczęściej par­
kują swoje wozy — na

Rynku Głównym, pod pa­
tronatem kościoła Mariac­
kiego i według bogobojnej
zasady: n i e -strzeżonego
Pan Bóg strzeże. Bo właści­
wie, skoro jest specjal­
ne miejsce na parking, to

po co je wykorzystywać?
A nam się wydawało, że

myślenie jest także moto­
rem (nie tylko w samocho­
dzie)...

Oprócz tych automobilo­
wych wycieczek, mamy
również podczas upałów
wycieczki piesze oraz tram­
wajowe — do basenów i
kąpielisk. Do niedawna
wyklinaliśmy na fenol w

Wiśle. W miarę jednak do­
chodzących nas zapachów z
basenu „Cracopii”, wywę­
szyliśmy „zmianę warty”
wodnej. Zamiast fenolu —

fetor.
Podobno, jak powiadają

odpowiedzialni i zasłużeni
działacze kąpielowi, w ten

sposób postarano się zastą­
pić brak w Krakowie fa­
bryki amoniaku i nawozów
(nie sztucznych, lecz n a-

turalnych), bez do­
datkowych funduszów na

ten cel. Opływamy więc na

basenie w wyprodukowane
dostatki. Chcielibyśmy za­
proponować nowe, aktual­
ne hasło dla pływalni: Ku­
pą, mości panowie, kupą...
Należałoby jeszcze skłonić
część niezorientowanych w

terenie wycieczek do udzia­
łu w produkcji madę in
Cracopia...,

Natomiast spodziewamy
się masowych wycieczek do

pierwszego samoobsługowe­
go baru-automatu, który —

według zapewnień mini­
sterstwa handlu wewnętrz­
nego — powstanie w na­
szym pięknym mieście. Na­
wet wyobrażamy sobie, że
już nagrywa się specjalne
płyty gramofonowe dla
wzmiankowanego automa­
tu na melodię: „Kolega po­
doje”. Melodyjka będzie
wyskakiwała po naciśnię­
ciu odpowiedniego guzika.
Co prawda, nikt nie jest
prorokiem we własnym
kraju, ale — znasz li ten

kraj?...
Uczestnikom wycieczek

warto podać do wiadomości,
że po remoncie uruchomio­
no przy ul. Szczepańskiej
restaurację „Pod trzema
rybkami”. Jak stwierdziła
prasa, „lokal przeistoczył
się z ponurej spelunki w

nowocześnie i estetycznie
urządzoną restaurację”.
Przed poprzednim
remontem słyszeliśmy to
samo. Do trzech (rybek)
sztuka!

Skoro wzięliśmy za cel
dzisiejszych przejażdżek
wycieczki, więc przejdzie­
my się ulicami w pogoni za

nowym szlakiem turystycz­
nym. Będzie to turystyka w

rejony, gdzie „główki pra­
cują” na sposób sentymen-
talno-liryczny.

Wszakże wiadomo już, że
dotknęła nas klęska powo­
dzi. Na apel pomocy dla
powodzian popłynęły i po­
płyną nadal datki od spo­
łeczeństwa. Wycieczka
miejskimi ulicami odkryła
naszym oczom taki afisz:
„POMOZ POWODZIA­
NOM! WE2 UDZIAŁ W
GRZE LAJKONIKA...” Na
pierwsze zdanie zgoda, ale
— drugie, proszę szanow­
nych „główek pracują­
cych”, budzi różne refle­
ksje, i to trochę niezmacz-
ne. Czy aby nie przesada,
'drodzy sentymentaliści laj­
konikowi, z tego rodzaju
formą afisza? Bo fakt, że
Lajkonik oddaje zysk z je­
dnej gry na powodzian,
nie upoważnia jeszcze do
mało wybrednych chwytów
propagandowych dla s a-

mejgry!
Tak pojęta turystyka re­

klamowa bywa nieco kar­
kołomna. Hm, ale to już
wycieczki raczej osobiste...

Dziedziniec wmoelskii

Cenna inicjatywa
budowlanych

się
31

C® nowego
na zielonym rynku?

Rozpoczyna się powoli sezon,

zwiastujący już,., zbliżającą się
jesień. Miejsce czereśni i wiśni

(choć te ostatnie jeszcze są) zaj­
mują niepodzielnie jabłka (od 4
do 7 zł za 1 kg na stoiskach uspo­
łecznionych), gruszki tzw. lip-
cówki i małgorzatki (8 zł za 1

kg) i śliwki. Około 1000 kg śliwki

tzw.marengo(po9—10zlza1
kg) dostarczy na rynek w sobo­
tę Przedsiębiorstwo Państwowe

„Warzywa 1 Owoce”.
W tym roku obserwujemy

wzmożony popyt na pomidory
(oj, ta dieta pomidorowa „Prze­

kroju”!). W porównaniu np, z

analogicznym okresem roku ubie­
głego krakowianie konsumują ok.
70 proc, więcej tych smacznych
warzyw. Do dnia wczorajszego
rozprowadzono w Krakowie 450

ton, a w całym województwie —

ponad 1000 ton pomidorów buł­
garskich. W związku z tym du­
żym apetytem zdarzają się cza­
sem pewne niedobory. Wszystkich
amatorów

zapewnić,
zajmujące
dysponują
ilościami.

Zaogniony
problem
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Od kilku dni nasz pokój re­
dakcyjny zamienia się powoli,
lecz systematycznie w jako-
weś muzeum piekarskie. Co­
dziennie przybywają nowe

„eksponaty” dostarczane przez
usłużnych Czytelników, któ­
rych intencją jednak nie jest
chęć rozsławienia w świecie
dobrego imienia krakowskie­
go piekarstwa...

Zróbmy małą przechadzkę
po naszym „muzeum”. Oto
wspaniały okaz „grahama”,
świetnie nadający się dla
wszystkich zapobiegliwych,
myślących już o... uszczelnia­
niu okien na zimę (a z kitem
— jak wiadomo — ciężko).
Oto rozprowadzany jako buł­
ka płaski kołacz (prawdopo­
dobnie wkład dzielnych pra­
cowników branży piekarskiej
do obchodów Milenium, nawią­
zujący do tradycji z czasów
Piasta i Rzepichy). Oto chleb
który sądząc z wydzielanego
zapachu, z powodzeniem
mógłby uzupełnić chwilowe
braki zaopatrzenia rynku w

ocet. I tak dalei, i tak dalej.
Nie wspominamy już tak o-

granych przykładów, jak pie­
czywo „faszerowane” gwoź­
dziami, sznurkami, guzikami,
kawałkami drzewa itp.

Lawina reklamacji nie jest
na pewno czymś normalnym.
Wprawdzie krakowskie pie-
karstwo nie osiągnęło po
wojnie swego szczytowego po­
ziomu sprzed lat, kiedy tc
bvło sławne nie tylko w całej
Polsce, ale tylu zażaleń w je­
dnym okresie nie notowaliśmy
jeszcze. O czym to świadczy?
Móałhy ktoś usiłować tłuma­
czyć (i na pewno będzie) ka-

I

tastrofalny poziom produkcji
zmniejszonym stanem załóg w

okresie urlopowym; mógłby
ktoś mówić o braku odpo­
wiednich gatunków mąki; o

tym wreszcie, że w lecie urzą­
dzenia piekarń narażone są
najbardziej na ataki wszel­
kiego rodzaju pasożytów, nisz­
czących najlepiej przygoto­
wany wypiek.

Ale to nie będą tłumaczenia
do przyjęcia. Chleb jest arty­
kułem nie pierwszej, ■ ale
najpierwszej po­
trzeby i jako taki musi być
dostarczony konsumentowi w

najlepszej jakości. W żadnym
wypadku nie może tu grać ro­
li argument, że „ludzie muszą
jeść, więc i tak kupią wszyst­
ko, co się im podsunie”. Dla­
tego na ten obecnie bardzo
zaogniony problem zwracamy
uwagę Krakowskiego Zarządu
Handlu, Przemysłu i dy­
rekcjom poszczególnych pie­
karń.

A Państwowa Inspekcja
Handlowa także mogłaby na

ten temat dorzucić
„trzy grosze”, (cz)

Poziomo: 1. tkanina dziana spo­
sobem pończoszniczym, 8. kie­
rowca, 12. muzyka towarzysząca,
14. miara powierzchni ziemi, 15.

Inicjały amerykańskiej agencji
prasowej, ł7. imię męskie, 20.
mieszanie kart do gry, 22. stępka
na spodzie statku, 24. drugi okres

ery mezozoicznej, 26. naciąg z

ziół, 28. kram na targowisku, 29.
metal używany do wyrobu stali

specjalnie twardej 1 wytrzymałej,
30. zuchwalec, 31. rodzaj rozryw­
ki umysłowej, 32. prawny opie­
kun, 37. stosuje się w handlu, 43.
zdrobniałe imię żeńskie, 44. po­
cisk podwodny, 48. wirnik silnika

elektrycznego, 49. Społeczeństwa
pszczół, 50. punkt, do którego się
strzela, 51. wykrzyknik, 53. gatu­
nek margaryny, 54. inicjały po­
pularnego krakowskiego satyry­
ka, 55. inicjały autora „Białej fo­
ki”, 57. Księstwo na stokach łań­
cucha górskiego Alp Retyckich
nad górnym Renem, 59. miasto
nad Łabą, 60. forma walki bur-

żuazji z Masą robotniczą, polega­
jąca na zamykaniu fabryk i zmu­
szaniu robotników do ustępstw.

Pionowo: 1. stolica państwa de­
mokracji ludowej, 2. spółgłoska
fonet, 3. dopływ Wołgi, 4. ciasto,
5. cyngiel, 6. znane pismo komu­
nistyczne we Włoszech, 7. statek
bez pokładu do przewozu ładun­
ku. 8. stolica Korei południowej,
t. inicjały organizacji nauczyciel­

skiej, 10. jeszcze raz wykrzyknik,
ale. inny, 11. rodzaj ciastka,

dozorca więźniów w obozie hitle­
rowskim, 16. zwierzę futerkowej'
13. prezent, 19. czarodziej, 21. se­
micka bogini płodnoś,2i i miłości,
23. anons, 24. wąwóz, 25. znajduje
się w rudzie uranowej, 27. mito­
logiczny bóg słońca, 29. inicjały
znanego pisarza radzieckiego, 32.
forma monopoli kapitalistycz­
nych, 33. część nogi, 34. poprzecz­
ne drzewo masztu do umocowy­
wania żagla, 35. wszak, lecz, 36.

zaimek, 38. symbol pierwiastka
chemicznego, 39. koleje życia, 40.

nalot lotniczy, 41.

go z ministerstw,
pograniczu Turcji
drzewo liściaste,
ślinowy używany
wątłusz, 50. pieniężny przekaz
bankowy, 52. znajduje się na

końcu podkowy, 54. w jęz. ros.

pokój, 56. inicjały Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego^
57. inicjały autora powieści „Na
brzegu Dźwiny”, 58. Inicjały naz­
wy wydawnictwa literatury dzie«

cięcej.

inicjały jedne-
42. szczyt

i Armenii,
46. worek mu-

w młynie,

na

45.

47.

ściennych i stropowych
Komorowie i Swierczkowie
koło Tarnowa, myśli się także
o podobnej produkcji w rejo­
nie Nowej Huty.

Roczna produkcja elemen­
tów budowlanych, produko­
wanych we własnym zakresie,
osiągnie wartość 35 min zł.

Trudno wprost uwierzyć,
że wszystkie przedsiębiorstwa
transportowe, pracujące dla
budownictwa, są... planowo
deficytowe, tj. określa się dla
nich sumę strat. Sytuacja pa­
radoksalna: przedsiębiorstwa
transportowe, wykonujące

plan, osiągają wyższe straty
od tych, które planu nie wy­
konują. Po prostu z wykony­
waniem usług łączą się straty
pieniężne. Nowohuckie Przed­
siębiorstwo Transportowe wy­
kazało w ostatnim okresie, że

przy odpowiednim ustawieniu
taryfy i odpowiedniej or­
ganizacji pracy, przedsiębior­
stwa transportowe nie muszą
być deficytowe. Na pierwszy
okres zaplanowano 1.300 tys.
zł zysku. Kierownictwo i za­
łoga Nowohuckiego Przedsię­
biorstwa Transportowego wy­
gospodarowała 2.500 tys. zł.

Eksperymentem tym zaczy­
nają interesować się przed­
siębiorstwa transportowe
tylko w

i innych
Specjalna komisja
rialna będzie debatowała nad
taryfikatorem oraz metodami
pracy Nowohuckiego Przed­
siębiorstwa Transportowego i
sposobami przeniesienia zdo­
bytych doświadczeń do innych
przedsiębiorstw transporto­
wych w budownictwie. Oka­
zuje się bowiem, że nawet w

tych zakładach, gdzie do tej
pory nie myślało się o zy­
skach, zyski te można osią­
gnąć. Wysokość ich zaś jest
nie do pogardzenia.

W ślad za Nowohuckim
Przedsiębiorstwem Transpor­
towym idzie Przedsiębiorstwo

Spedyęyjno-Transportowe
Budownictwa, które postano­
wiło w roku bieżącym nie
przynieść ani złotówki plano­
wanego deficytu.

W

swoje
Rozwiązanie krzyżówki nr

32 i wylosowane nagrody po­
damy we wtorkowym nume­
rze „Gazety”.

Kie zostawiajcie,
dzieci bez opieki

NAWET KANIKUŁA
NIE PRZESZKODZI...

Dansing w Klubie Dzienni­
karzy normalnie w sobotę
od 21.

Gra orkiestra Drątek—Kal­
wiński.

Przekroczenie planu inwe­
stycji mieszkaniowych, prze­
mysłowych i socjalnych —

przy nieprzekroczonym fun­
duszu płac i osiągnięciu za­
planowanej akumulacji to du­
ży sukces budowlanych Kra­
kowskiego. Mogą oni również
poszczycić się szeregiem in­
nowacji (eksperymentów!) i
cennych pomysłów.

Rok budowlany zaczął
1 kwietnia br., zakończy
marca 1959 r. Pozwoli to na

uniknięcie spiętrzenia robót
wykończeniowych w

cach październiku i
dzie, kiedy to można

prowadzić w naszych
ksch atmosferycznych
zewnętrzne, a przerzuci zde­
cydowaną większość robót wy­
kończeniowych wewnętrznych
na grudzień, styczeń i luty,
które właściwie były sezonem

martwym w budownictwie.
Marzec przeznaczony jest na

roboty przygotowawcze
nowego
których w grudniu właściwie
prowadzić nie było można.

W pierwszym 5-kwartało-
wym roku budowlanym (któ­
ry jest innowacją wprowa­
dzoną przez Krakowski Za­
rząd Budownictwa) wojewódz­
two nasze ma otrzymać z fun­
duszów państwowych 12.047
izb mieszkalnych.

Aby uniezależnić się od do­
staw centralnych. Krakowski
Zarząd Budowlany myśli o

tym, by jak najwięcej ele­
mentów budowlanych produ­
kować we własnym zakresie.
W tym celu utworzone zostało
w roku ubiegłym przedsię­
biorstwo materiałów
wlanych,
ostatnio w Krzeszowicach pro­
dukcję supremy, a w trakcie
rozruchu znajdują się urzą­
dzenia stałe wytwórni pusta­
ków w Jaworznie. Do czasu

uruchomienia produkcji na

urządzeniach stałych — wy­
twarza się pustaki systemem
palowym. Powstaną także

prefabrykatów;
małowymiarowych elementów

miesią-
listopa-
jeszcże
warun-

roboty

do
rokp budowlanego,

budo-
które uruchomiło

pomidorów możemy.
że przedsiębiorstwa,

się ich dystrybucję,
dalszymi dostatecznymi wytwórnie

nie
Krakowskiem, ale

rejonów Polski.
ministe-

Rzecz o skarbach B. PIECZONKOWA

krakowskiej »Jagiellonki«

Otwarte sklepy

w niedziele

i święta
W miesiącu sierpniu w nie­

dziele i święta będą otwarte
m. in. następujące sklepy.

MHD Art. Spożywczymi w

Krakowie — Krakowska 22.
Pstrowskiego 54, Rynek Głów­
ny 6, Mogilska 59, Urzędnicza
1 (od godz. 9 do 14).

MHD Art. Spożywczymi w

Nowej Hucie — Osiedle C-l
Noskowskiego 15, A-l, Al. Le­
nina 33, A-ll, Przód. Pracy 5
od godz. 8—12), natomiast
sklepy piekarnicze A-l, Wł.
Hibnera 19, B-33 Lud. WP bl.
14, A-25 Kniewskiego 4.

Z kroniki MO

I
2 SIERPIEŃ

Sobota

. ROZMAITOŚCI; ,,yyalka .kobiet”
— 19.15. KOLEJARZA: „Jej pierw­
szy dansing” — 19,

angielski, 12

„Agnieszka wśród

APOLLO: ,.Wierny mąż” (kolo­
rowa komedia, ang. 16 lat) —

16, 18, 20.15. UCIECHA: „Rozwód”
(melodramat,

Około godz. 10 na ul. Basz-^iat) — ii;
towej koło Barbakanu wpadłjggangsterów” (sensacyjny, franc.,

tramwaj linii „4” (wóz nr ląO 20.30 .

—

(ko-
Imedia franc. -wioska, 16 lat) — 13.

18, 20. WARSZAWA: „Stewardes­
sy” (dramat miłosny, NRF, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

„Miałem siedem córek” (komed.,
franc.,

17.50 — Sprawozdanie z drugiego
dnia zawodów lekkoatletycznych
pomiędzy reprezentacjami USA
1 Polski — transmisja ze Stadionu
X-lecla w Warszawie. 20.30 —

Dziennik. 21.00 — Kronika tygo­
dnia. 21.20 — „Kamienne horyzon,
ty” prod. argent., 22.40: „Pif-Paf”,
czyli jarmark rymów według Ju­
liana Tuwima.

Niedawno opuściła krakowską oficynę
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich
księga, która jest niewątpliwie chlubą
tego wydawnictwa i świadectwem wiel­
kich tradycji kulturalnych Krakowa. Mam
na myśli wspaniały album-monografię
Zofii Ameisenowej pt. „Rękopisy i pier-■wodruki iluminowane Biblioteki Jagiel­
lońskiej”.

Praca ta, jak wynika z tytułu, zapo­
znaj e miłośników książki z nieocenionym
dorobkiem minionych stuleci w zakresie
rękopiśmiennictwa i sztuki iluminowania
czyli zdobienia ręcznie przepisywanych
ksiąg, pierwodruków, odsłaniając — po
raz pierwszy tak szeroko — tajemnicę
przechowywania w Bibliotece Jagielloń­
skiej skarbów.

Dzięki kwalifikacjom, a raczej talen­
tom historyczno-plastycznym Zofii Amei­
senowej, nasza inwazja w krainę bia­
łych kruków staje się rychło przeżyciem,
któremu towarzyszy nastrój powagi i sku­
pienia. Coraz pilniej wczytujemy się w

historię najstarszego w Polsce, a zarazem

jednego z najstarszych w Europie księ­
gozbioru, coraz namiętniej pasjonujemy
się jedynym w swoim wyrazie dziełem o-

wych często nie znanych z nazwiska śred­
niowiecznych malarzy-kaligrafów, coraz

wdzięczniej wspominamy rodowody pier­
wszych ofiarodawców i nazwiska zasłu­
żonych organizatorów Biblioteki Jagiel­
lońskiej.

Znajdą się wśród nich zarówno sprawu­
jący w XV wieku rządy w krakowskiej
kurii biskupi Tomasz ze Strzępina i Ja­
kub Sienieński, jak plebejskiego zazwy­
czaj pochodzenia pierwsi doktorowie i
bakałarze Jagiellońskiej Akademii. W
ślady ich pójdzie w pierwszych latach
XVI wiekuparający się z zawodem nota­
riusza bogaty mieszczanin
Baltazar Bohem, zapisując
miastu wspaniały „Codex
który w roku 1825 przejdzie
Biblioteki Jagiellońskiej i
siaj jej największą chlubę i bogactwo.
W galerii zasłużonych dla Biblioteki osób
znajdą się dalej wielki jej i Uniwersytetu
krakowskiego reformator — Hugo Kołłą­
taj oraz tej rangi naukowcy-b.ibliotekarze,
co Samuel Bandtke czy Karol Estreicher.

Zasługą wymienionych i podobnych im
miłośników książki jest zachowany do
naszych dni w Bibliotece Jagiellońskiej
zasób owych ponad stu iluminowanych

krakowski
rodzinnemu
picturatus”,

na własność
stanowi dzi-

ksiąg różnego rodzaju i tyleż prawie frag­
mentów czyli częściowo zachowanych
kart rękopiśmiennych, które przed wie­
kami spełniały w . poszczególnych kole­
giach Akademii Krakowskiej rolę pod­
ręczników naukowych.

Obok surowych śląskich biblii czy mo­
dlitewników największy nasz zachwyt
wywoła niewątpliwie ów wspomniany
już „Codex picturatus” Baltazara Bohe­
ma z 1505 roku, niezrównane dzieło kra­
kowskich mistrzów malarstwa książko­
wego.

Zanim, karta po karcie zaczniemy za­
chwycać się urodą utrwalonych na perga­
minie złoto-biękitnych miniatur czy ini­
cjałów, pamiętajmy, że kodeks ten, przed­
miot podziwu i zazdrości wielu miast i
narodów, w czasie ostatniej wojny został
wywieziony przez Niemców do Berlina,
gdzie go reprodukowano, usiłując na jego
przykładzie dowodzić — niemieckości
Krakowa. W dniach klęski gubernator
Frank ukrył go w dalekiej Bawarii, gdzie
dopiero prof. K. Estreicher miał szczęście
go odnaleźć i wraz z ołtarzem Wita Stwo­
sza przywieść do Krakowa.

Tymczasem nic nie wskazuje na ger­
mańskie rodowody nie tylko zacnego
mieszczanina o czeskim raczej brzmieniu
nazwiska, ale również spełniających jego
wielkoduszne zamówierfe artystów-ma-
larzy i rzemieślników krakowskich z po­
czątków XVI stulecia. Wprost przeciwnie:
licząca sobie 379 pergaminowych kart, 27
realistycznych miniatur i mnóstwo wspa­
niałych inicjałów oraz ozdób margineso­
wych, w deski oprawna księga zawiera
niemało scen i fragmentów, świadczących
o polskim charakterze ówczesnego Kra­
kowa i narodowych ambicjach twórców
kodeksu (herby polskie).

Obejmujący przywileje i statuty miasta
Krakowa, formuły przysiąg i ustawy ce­
chów krakowskich — „Codex picturatus”
Bohema jest ponadto pierwszym chyba w

ówczesnym rękopisarstwie i malunku wy­
razem uznania dla pracy zwykłych ludzi,
ukazując jakże bogate w formie i reali­
styczne w treści warsztat kuśnierza, pra­
cownię krawca, kramik drobnego kupca,
malarza przy pracy itd. Dobrze się stało,
ze w swoim wspaniałym dziele Zofia A-
meisenowa najwięcej poświęciła miejsca
kodeksowi Bohema.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Groza człowieka ogar­
nia, gdy widzi taki (nie­
stety, bardzo częsty) o-

brazek na naszych uli­
cach, czy szosach. Prze­
cież wystarczy zwykłe
wywrócenie się na jez­
dni, a potłuczenie lub
złamanie gotowe, nie
mówiąc już o zderzeniu
się z innym pojazdem.
Naszym zdaniem zarów-
no ojciec-motocyklista,
jak i matka-pasażer,
zasługują na ukaranie.

Fot. A. Piotrowski

>

16, 18.13,
na trzech ludzi w mundurach^w°lnoSC: „Klub kobiet”

harcerskich i wlókł ich przed]
sobą około 20 metrów. Ich na­
zwiska: K. Gąsiorowski (zła­
mane lewe podudzie), A. Da-,I
widowicz (lekkie obrażenia) i ■franc., 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
W. Mierzwa (potłuczone kola-KWANDA: „o.Cangaceiro” (awan-
no). Sturniczy, brazylijski, 18 lat) —

“15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Zapaśnik
i błazen” (dramat cyrkowy, radź.

W dalszym ciągu łamie sięSiii lat) — 15.45, 18, 20.15. krakus:
zakaz sprzedaży alkoholu wffl,,Futro nurkowe” (komedio-dra-
dniach wypłat. W nocy z dniagmat, włoska, 16 lat) — 15.45, 18,
31/1 VIII funkcjonariusze MOB2“-15. SZTUKA - nieczynne. -

zatrzymali 30 osób w stanieg|SwlT: ..Ucieczka z Sajgonu”
nietrzeźwym H (sensacyjny, franc. 14 lat) - 15.40,
nietrzeźwym. Sja. 2() 15 ŚWIATOWID; „Gdzie

jest prof. Hamilton” (prod. hisz-
| pańska 12 lat) — 16,
Mała sala ŚWITU:
rze 24 nie odpowiada”
izraelski, 12 lat) — 15,
Mała sala ŚWIATOWIDA; ,,Czar­
na teczka” (sensacyjny, francus-

ko-włoski, 16 lat) — 15, 17,15, 19.30.
Kino letnie CASSINO: ,,Karuzela
neapolitańska” (włoska, 14 lat) —

o zmroku ok. godz. 20.45. Kino
letnie CRACOVIA: „Rozwód”
(melodramat, ang. 12 lat) — o

zmroki! ok. godz. 20.45. Kino le­
tnie AMFITEATR: „Dziewczyna z

domu poprawczego” (komedia
współczesna NRD, 16 lat) — o

zmroku ok. godz. 20.45. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Pierwszy wyścig”
(CSR, 7 lat) — 17 i 19. KULTU­
RA: „Spotkania’1 (polski, 18 lat)
— 20. CHEMIK: „Pętla” — (pol­
ski) — 19. dom Żołnierza:
„Mała urocza plaża” (franc. 18

lat) — 17, 19.30. ROTUNDA: „Daw­
ne czasy” (włoski) — 18.15. 20.15.

•>u

20.15.

Wzrosła liczbn

ognisk sionki

ziemninczsinej
Ponad 3 tys. pól ziemniacza­

nych zostało już opanowanych
przez stonkę. Jest to 20-krotny
wzrost ilości ogniw w stosunku
do roku ubiegłego. Mimo nawału

prac w okresie żniw, wszyscy
rolnicy powinni znaleźć czas na

systematyczne przeglądy swych
upraw ziemniaków i pomidorów.
Wcześnie wykryta stonka

łatwiejsza do zlikwidowania.

18, 20.15.

„Wzgó-
(wojenny,
17, 19. —

(lyloszenie r<>kla-

mowę Gazecie
lirakowukiej" docie­
ra szybko do zainte­
resowanych.

INTERNISTYCZNY: Szpital
Miejski, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: Szpital Woj­
skowy, Wrocławska.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nictwa i Chorób Koblecycn, Ko­
pernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu, Kopernika 17.

Rynek Główny 42, Rakowiecka

12, Retoryka 1, Krakowska i
Plac Wolności 7. Rynek Podgór-

», Metalowców 1.

Godz. 7.15; Muzyka poranna.
8.00: Wiadomości. 8.06: Przegląd
prasy. 8.15: Przegląd prasy kra­
kowskiej. 8.30: Wiadomości. 8 .30:

Mikołaj Ippolitow — Iwanow:

„Szkice kaukaskie”. 9.00: Audycja
Ula dzieci starszych”. 9 .20: Kon­
cert rozrywkowy w wyk. Orkie-

siry Łódzkiej Rozgł. PR. 10.00: Re­
portaż znad Żółtej Rzeki w

oprać. K. Fiedlera. 10.10: Piosenki
radzieckie. 10.30; Poranny koncert

chopinowski. 11.00: „Radiostacja
młodości”. 11.25: Małe zespoły
rozrywkowe. 12.04: Wiadomości. —

12.25: W rytmie tańca i piosenki.
15.05: Program dnia. 15.10: Pieśni
orawskie ze zbiorów Emila Niki
w wyk. Ludowego Zespołu PR.
15.30: Dla dzieci słuch, wg książki
B. Leśmiana „Przygody sindba-
da Żeglarza”. 16.00: Wiadomości.
16.05: Felieton literacki. 16.15:
Koncert operowy. 16.45: Reportaż
aktualny. 17 .05: Dziennik krakow­
ski. 17.20: Melodie dla wszystkich.
17.40: Audycja aktualna. 17.5):
Mozaika taneczna. 18.10: Dialogi
krakowskie. 18.30: Wiadomości.
18.35: Transm!sja z 2-go dnia mię­
dzypaństwowego meczu lekkoa­
tletycznego USA — Polska. 20.00:
Dziennik wieczorny. 20.23: Kroni­
ka sportowa. 20.45: Muzyka ta­
neczna. 21.00: Rozmaitości czyli
magazyn literacki. 22 .00: Muzyka
taneczna. 22 .30: Robert Schumann:
„Karnawał” op. 9. 22.59: Muzyka
taneczna. 23.50:Osta‘.nie wiadomo­
ści. 24.00: Muzyka taneczna.

15.45, 18 , 20.15. ŚWIATO­
WID: „Orkiestra z Marsa” (prod.
CSR, 12 lat) — 10, 12, „Gdzie jest
prof. Hamilton” (prod. hiszpań­
ska, 12 lat) — 16, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Wzgórze 24 nie od­
powiada” (wojenny, izraelski, 12

Jat) — 15, 17, 19. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA; „Czarna teczka” (sen­
sacyjny, franc.-włoski, 16 lat:) —

15, 17.15, 19.30. Kino letnie CAS­
SINO: „Karuzela neapolitańska”
(włoska, 14 lat) o zmroku, około

godz. 20.45. Kino letnie CRA-
COVIA: „Rozwód” (melodramat,
ang. 12 Jat) o zmroku, około godz.>
20.45. K.no letnie AMFITEATR —

„Dziewczyna z domu .poprawcze­
go” (komedia współczesna, NRD,
16 lat) — o zmroku, c.kolo godz.
20.45. ZWIĄZKOWIEC: „Pierwszy
wyścig" (CSR, 7 lat) — 17, 19. —

KULTURA: „Spotkania” (polski,
18 lat) — 20. CHEMIK: „Pętla”
(polski) — 15, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Mała urocza plaża”
(franc., 18 lat) — 17,, 19.30. RO­
TUNDA: „Dawne czasy” (wioski)
— 18.15, 20.15. .

INTERNISTYCZNY: Szpital
Miejski, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: Szpital Woj­
skowy, Wrociawska.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekolo

giczno-Położniczy, Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Klinika Cho­

rób Oczu, Kopernika 38.

17 — Wujcio Adaś 1 Kajtuś opo­
wiadają
sunkowy
misja z

kania w

DSG „Haffloch” Pfaiz

Sparta Katowice. 19.10

misja z drugiej części
piłkarskiego Legia -

Warszawa. 19.45 — Koncert kapel
ludowych. 20.15 — Teleturniej. —

21.15 —• Dziennik. 21 .45 —

zabił?” — film francuski.

bajki. 17 .20 — Film ry­
dla dzieci. 13 — Trans-

międzynarodowego spot-
pilce ręcznej

Niedziela

pomiędzy
(NRF) —

— Trans-

spotkania
■ GwardiaSIERPIEŃ

ROZMAITOŚCI: „Szelmowskie
sztuczki Skapena” — 19.15, KO­
LEJARZA: „Jej pierwszy dan­
sing” — 19.

APOLLO: „Dziewczyna z domu

poprawczego” (komedia współ­
czesna, NRD, 16 lat) — 10, 12.15 —

„Wierny mąż” (kolorowa kome­
dia, angielska, 16 lat) 15, 18, 20.15.
UCIECHA: „Rozwód” (melodra­
mat, angielska, 12 lat) — 10, 12.15,
„Agnieszka wśród gangsterów”
(sensacyjny, franc., 18 lat1) — 16,
18.15, 20.30 . WANDA: Program dla
dzieci — 10.45, 12, ,,O'Cangaceiro”
(awanturniczy, brazylijska, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. — WOLNOŚĆ:
„Klub kobiet” (komedia, franc.-

włoski, 16 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
WARSZAWA: „Stewardessy” —

(dramat miłosny, NRF, 18 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Przygoda w złotej
zatoce” (prod. CSR, 7 lat) — 10,
12, „Miałem siedem córek” — (ko­
lorowa komedia, franc. -wioska, 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
„Zapaśnik i błazen” (dramat cyr­
kowy, radź. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla dzie­
ci — 11, 12, „Futro nurkowe” (ko-
medio-dramat, włoska, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA — nie­
czynne. ŚWIT: Program dla dzie­
ci — 10, 11,15, 12,30, „Ucieczka z

Sajgonu” (sensacyjny, franc., 14

Godz. 9.00: Fala 56.

różnych instrumentach”. 9 .40: Co­
tygodniowy felieton Antoniego
Wasilewskiego. 10.00: W szybkich
tempach. 10.30: Aud. „Bardzo sta-

nagranie”. 11.00: Poezja i mu­
zyka — „Fale” poemat Borysa
Pasternaka. 11.30: „Słuchamy mu­
zyki ludowej”. 12.04: Poranek

symfoniczny. 13.15: Program dnia.
13.20: ,,O Janie Stróżeckim po
40 latach” pogai. L. Dubackiego.
13.35: Informacja Komitetu Budo­
wy Domu Starców im. Rodź. Ma­
tysiaków. 13.40: Koncert życzeń. —

15.CO: Słuch, dla dzieci. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych.
16.20: Koncert w wyk. Orkiestry
Rozgł. Łódzkiej PR P°d dyr. H.
Debicha. 17 00: 10 minut muzyki
jazzowej. 17 .10: Wiersze Bogdana
Loebla. 18.00: Na fali humoru i

satyry. 18.30: Z melodią i piosen­
ką przez świat. 19.00: Transmisja
z Chorzowa II części meczu pił­
karskiego Górnik Zabrze — Cra-
covia. 19.45: Muzyka rozrywko­
wa. 20.00: Dziennik wieczorny. —

20.20: Wiadomości sportowe. 20.2.1:

Audycja rozrywkowa słowno-mu­
zyczna. 21.00: Melodie taneczne w

wyk. Zespołu Instrumentalnego .1 .

Haralda. 21.30: „Matysiakowie”
ode. powieści radiowej. 22 00:

Ogólnopolskie Wadomości sporto­
we. 22 .30: Krakowskie aktualności

sportowe. 22.45: w rytmie tanecz­
nym. 23.10: Muzyka różnych na­
rodów. Utwory kompozytorów
szwajcarskich słowo wlążące Ja­
na Webera. 23.50: Ostatnie wia­

domości.


